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Podział Abisynii nieunikniony
W ło ch y  o t r z y m a ły  posty tną p r o p o z y c ją

LO N D YN  (PA T). W czoraj 
Wieczorem zebrał się gabinet, 
celem  rozpatrzeni, propozycyj 
przyw iezionych z P aryża przez 
rzeczoznaw cę Petersona. Pro 
p o zy cje  te zostały przez gab i­
net zatw ierdzone i wieczorem 
jeszcze  am basador L ryty jsk i 
w  Paryżu otrzym ał telefonicz­
n ą  in stru k cję  powiadom ienia 
p rem jera  Lava!a o zgodzie rzą­
du b ryty jsk iego  na powyższe 
propozycje* które obeci ,e za­
kom unikow ane być mogą for­
m alnie M ussoliniemu.

Przed posiedzeniem prem jer Bald  
r.v;n odbył w obecności Petersona  
dłuższą kon teren cję  z min. Ede 
nam , ja k «  pełniącym  obowiązki 
m inistra Spraw Z ag'auicznych.

Po te j k oafer.ercji ®.in. Eden  
p rzy ię ty  zosiai na posłuchaniu

NIE PO LECI NA RATUNEK.
W A tlanu skapotował podczas 

ftrtu ganolot lotnika Russeia 
aw ’a, który miał udać się fia po 

yjukiwatua Łliswortha. Samolot zo­
stał doszczętni zuiszczony.

G O R N lK O Y i W PŁONĄCYM 
S Z Y B Ę .

W Edmonton (stan A lb e rta —K a ­
nada) 6t> górników zostało uwięzio- 
nycti w kopalni naskutek pożaru 
w główuym szybie.

K A lA S T R O r  A W DOKU.
Nowy krążownik am erykański 

„Q uincy“ uległ us. kodzeniu w do­
ku straty  wyrząuzone przez to 
wynoszą około 200.000 dolarów. 
Sądzą, że katastrofa  była wywoła­
na przez saboiaż.

HAUPTMANN 
BĘMZ.fc, STRA CO N Y.

Sąd N a jw y ż sz y  od rzu c i !  sk a r g ę  
a p e l a c y j n ą  w p ro c e s ie  B r u n o  Haupt 
manna, s k a z a n e g o  Da ś m ie r ć  za 
U p ro w adzenie  i zam o rd o w a n ie  
d z ie c k a  L in d b e rg h a .

STRUMIEŃ LAW Y PŁYN IE 
MO MORZA.

Na wyspaca louga na O ceanie 
S p o k o jn y m  rozpoczęty się gwał­
towne wybuchy wulkanów. Stru-

przez króla Jerzego, którem u zre­
ferow ał propozycje paryskie. F a k t  
ten jest o ty le  znam ienny, że ujaw ­
nia istotne zainteresow anie króla  
Jerzego spraw ą zł; godzenia za ta r­
gu włosko-abisyńskiego.

W kołach politycznych Londynu  
om ega pogłoska, ż t na decyzję po­
wziętą obecnie przez rząd b ry ty j­
ski, k iól Je rz y  w yw arł poważny 
wply.«. W pew nej mierze łączone  
to jest z niedawną w izytą króla  
belgijskiego w Londynie, który  
przy sposobności dekorow ania go 
przez króla Jerzego O rderem  Pod­
wiązki miał jak ob y powiadomić 
króle. J< rzo^o o pew nych w ynu­
rzeniach W iktora Em anuela, żako- 
m urikow anych królowi belgijskie­
mu przez jego  szw adra — włoskie 
gt aasiępcę tronn.

W każdym  razie nie uiegą w ąt­
pliwości,- że rząd b ry ty jsk i, w y ra­
żając  swą zgodę na ustalone w P a­
ryżu propozycje — w nacznym  
stopniu odstępuje od zajm ow anej 
dotychczas platform y.

Dziś byłoby jeszcze przedw cze­
śnie Starać się zrozum ieć powody, 
jak ie  skłoniły rząd b ryty jsk i do 
zmiany stanow iska na korzyść  
W łoch. Możliwe, że naw et i te pro­
pozycje zostaną przez Mussolinie 
go odrzucone, a  W. B ry tan ja  znów 
powróci do ostrzejszego, może na­
w et niż przedtem frontu antyw lo- 
skiego. A le jeżeli Mussoiini propo­
zycję  tę przyjm ie, jak o  płaszczyz­
nę dla podjęcia rozmów pokojo­
wych, to nie ulega wątpliwości, że 
za a e cy z ją  rządu bryytjakiego k ry ­
ją  się pewne posunięcia, które spra 
w iają, że rząd b ryty jsk i uważał 
p rzyjęcie  tego todzaju  propozycji 
za d ecyzją rządu brytyjsk iego k ry ­
tych interesów b ryty jsk ich .

N a jb a rd z ie j sen sacy jn y m  
punktem  p ro p o zy cji p a ry ­
s k ie j .est u stalen ie zachod­
n ie j g ra n icy  terenów , ja k ie  
oddane być m a ja  do dyspo­
z y c ji  W ioch na południu, w e­
dług l in ji  36 stop. długości 
g eo g ra ficz n e j, a naw et nieco 
na zachc d od t e j  długości, bo 
od k ą ta  utw orzonegq prze/

ponow a! w yznaczenie t e j  gra 
u icy  w edług l in ji  40 stou. 
długości g eo g raficzn e j, a pro­
je k t  fran cu sk i w edług 38 st. 
dl. g eo g raficzn e j. N astąpiło 
w ięc n ieo czek i wane przesu­
n ięcie  t e j  g ra n icy  o w iele da­
le j  na zachód, przez co do 
obszarów  ty ch  w łączone zo­
s ta ją  b a .d zo  żyzne ziem ie do­

k o ła  pasm a jez io r.
Oczywiście, pozostaje jeszcze jak o  

niewiadoma stanowisko, które za j­
mie cesarz Abisynji .  Naogół jednak 
\, bryty jskich kołach politycznych 
lie liczą się poważnie z jego opo y- 

c ją ,  podkreślając, że w razie oporu, 
pogorszy on tylko swą sytuację .

W  Londynie podkreślają zwłasz­
cza, że kw es.ja  ewent. wprowadze­
nia w życie zakazu wywozu nafty 
jest wielce skomplikowana. Rumuń­
ski mmister Spraw Zagranicznych

Titulescu, który zna jd u je  się pod sil* 
ną presją  rumuńskich producentów 
nafty, ostrzegł Paryż, że rui ni ós ki 
przemysł naftowy nie mógłby się 
zgodzić na wprowadzenie w życie 
zakazu wywozu nafty, dopóki sto­
sowne ustawodawstwo, w łączające  
naftę do maierjałów wojennych i za­
brania jące  j e j  wywozu, nie byłoby; 
przyjęte przez kongres amerykański.  
To stanowisko Rum unji  wywołać 
miało również pewne wahania ze 
strony sowieckie'

tinglja zdradziła Ligę Narodów
T a k  określa prasa londyńska de cyzję  rzą d u

mień lawy d łu gość  3 i pół kilome - 1 ______- „  c  , . , , ,
tra spływa Jo  n i w a .  .a r  w lu S i n i c ę  Sudanu i rzek ę Orno. 
dziacni j a k  się zoa je ,  nie było. 1 dierw otftY  plan b r y ty js k i pro

LO N D Y N , (PA T). D z ie n n i­
k i an g ielsk ie  p o d k reśla ją , że 
p ro p o zy c je  uzgodnione w P a ­
ryżu , n ie w yw ołały  w L ond y­
n ie zachw ytu. P rzeciw n ie — 
w bardzo w ielu  grupach p a r ­
lam entarn ych  i p olitycznych 
zgoda rządu b ry ty jsk ie g o  na 
te  p ro p o zy c je  sp otkała  się z 
ostrą  k ry ty k ą .

„T im es“ pod kreśla , że p ro ­
p o zy cje  znane z w iadom ości 
prasow ych i niedem entow a- 
ne, w ięc przypuszczalnie p r a ­
wdziw e, w ytw orzy ły  bardzo 
n ieko rzystn e w rażenie wśród 
szeregów  zw olenników  rządo 
w y cli.

W  Izbie Gm in, n ie m ów iąc 
ju ż  o op o zycji u w ażają , że 
w y k ra cz a ją  one daleko poza 
gran ice tego, co Izba Gm in z a ­

tw ierdziła , i że od A b is y n jiJ  ro d a jn y ch  czynników , tw ie r- 
żąda się obecnie w iększych  u- dzi, że pogłoski tego rod za ju  
stępstw  te ry to ria ln y ch , aniże- by ły  tw orem  podrażnienia po
li k ied y k o lw iek  m owiono o 
tem  w  toku  debat w Izbie 
Gm in.

W y rażan y  je s t  pogląd, że 
w ątpliw em  je s t , czy  Izba 
Gmin zgodziłaby się na te wa 
runki bez protestu .

„D aily  H era ld ’ i „News 
Chronicie*", b ro n iąc  stan ow is­
k a  genew skiego, m ów ią o zdra 
cizie L ig i N atodów  przez rząd 
b r y ty js k i i tw ierdzą, że opin 
ja  gabinetu  b ry ty jsk ie g o  nie 
b y ła  bardzo jed n o lita . Ale po 
głoski o rzekom ej op o zycji 
min. Edena okazały  się n a jz u ­
p e łn ie j fałszyw e i szereg 
dzienników , p o w o łu jąc  się na 
w y jaśn ien ia  n a jb a rd z ie j m ia

litycznego, ja k ie  zapanow ało 
w czora j w L ond ynie w kotach  
rad ykalno  - p acy fisty czn y ch .

* każdym  razie zatw ierdza 
nie p ro p o zy cy j p ary sk ich

firzez gabinet b r y ty js k i n ie u- 
ega w ątpliw ości. N atom iast 

m n ie j ja sn e  je  t stanow isko, 
za ję te  przez rząd b r y ty js k i, w 
spraw ie d alszej p roced ury .

Rząd b r y ty js k i zd a je  się  nu 
legać, aby  p ro p o zy cje  te  zosta 
ły  przedew szystkiem  przedło­
żone Lidze N arodów i ab y  u- 
zyskauo j e j  ap robatę. N ie ja s - 
nem i są rów nież sk u tk i ew ea  
tualnego odrzucenia tych  p ro ­
p o zy cy j przez A M sy n ję , zw ia 
szcza dla dalszego losu sank-
cy j-

Mussoiini przyjmie propozycje
W Królce ro zp e łzn ą  s.ę  rokow ania pokojow e

_ PA R Y Ż . (P A T ). Havas Hono 
si z Rzym u, że M ussoPni przy 
puszczalnie p rz y jm ie  fruncus-

Weglarze przeciw rekinom
B ałagan na ryn k u  w ę glo w ym  t w o r z y  „c za rn a  giełda

W związkn z przeprow aa eonemi 
aresztow aniam i na ter« nie W ar­
szaw y wśród kupców detalistów  
węglowych Koło Detalistów  O pało­
w ych przy związku Centralnym  
D etalicznego K-ipiectw a C hrześci­
jańskiego R. P. odbyło w nie­

dzielę zebrai.ie nadzw yczajne, na 
którem  om awiano sytu ację  i zasta­
nawiano się nad siodkam i.

W toku dyskusji stwierdzono, że 
winę za chaos w detalicznym  han­
dlu węglowym w W arszaw ie po­
noszą w yłącznie hurotownicy i spe-

Dziecince wiejskie ośrodkami kultury
W czoraj rozpoczęły się w sali 

k o n fe r e n cy jn e j  Ministerstwa O pie­
ki Społecznej obrady XVl-go po­
siedzenia Rady OpieKi sp ołeczne j 
pud pizewudnictwem p- podsekre­
tarza  stanu Dr. E. PiestrzynsKie- 
Ku z udziałem wyższych urzędni­
ków Ministerstwa oraz delegatów 
ze wszystkich stron k ra ju .

Po zagajeniu wicemin. P iestrzyń­
ski dłuższy ustęp poświęcił  omó­
wieniu wyamów zapoczątkowanej 
K rogu spra«.uzoawczyra p jzez M - 
nhsterstwo Opieki Społecznej a k c j i  
Zakładania t  zw. dzieeińców w ie j ­
skich.

A k c ja  ta polega na tworzeniu 
po wsiach, szczególnie w uboż­
szych i m nie j k u l lu ra ł in c h  stro­
nach k ra ju  ośrodków wychowaw­
czo-opiekuńczych dla dzieci w wie- 
tcu przedszko.uym, t. j .  od 2 do 0 
łat.

Dziecińce, których ilość w k ra ju  
sięga obecnie kilkuset, sp ełn ia ją  
doniosłą rolę kulturalno-społeczną 
wgiód ludności w ie jsk ie j  — nie- 
tvlko bowiem dopomagają m at­
kom wie jskim  — ja k ż e  często po­
chłoniętym całodzienną ciężką p r a ­
cą — w wychowaniu dzieci, a le  są 
ośrodk,im: prom ieniu jącęnit  ku ltu ­
rą i oświatą.

kulanci w ę g lo w i żeru jący  na 
„czarnej giełdzie" węglow ej.

Zebrani podkreślili niebszpieczeń  
stwo przym usowego ze my kania 
składów, k tóre w tych w arunkach  
nie będą mogły utrzym ać się przy 
narzuconej cenie węgla na stopie 
opłacalności.

Stwierdzono przytem  jednogłoś­
nie, że źródłem nieporozumień mię 
dzy władzami a  kupiectwem dęta- 
licznem branży opałow ej i przyczy  
ną dezorjen tacji w'śród konsumen­
tów są niektóre dzienniki popular­
ne, inform acjam i swemi w prow a­
dź :j-jce  w bind czytelników .

Z dużem rozgoryczeniem  odłam  
te j prasy podał wiadomość nie­
praw dziwą o aresztow aniach rze­
komo wśród spekulantów hurto­
w ych. W dodatku inform acje tego 
rodzaju ukazały się w kilku w y­
padkach przed przeprowadzoneini 
aresztow aniam i wśród detalistów.

Zebrani jednogłośnie postanowili 
bojkotow ać tę częśc prasy i uchwa. 
liii odnośne rezolucje, które przed­
staw ią w łaściwym  wladzwm adm i­
n istracyjn ym .

k o -b ry ty jsk ie  p ro je k ty  poko- 
jo  we, ja k o  podstaw ę do roz­
mów, pod w arunkiem , iż n ie 
będą one p osiad ały  ch arak teru  
ultim atum  i że ew entualne 
zm iany będą dopuszczalne w 
tra k c ie  rokow ań. Sądzą po­
w szechnie, że W ło ch y  n ie  b ę ­
dą oponow ały przeciw ko u- 
dzielem u A b isy n ji dostępu do 
m orza z w arunkiem , że b ę ­
dzie to m iało  ch a ra k ter w ol­
nego portu  na te ry to r ju m  
w łoskiem  — bez żadnych u- 
stępstw  te ry to ria ln y ch .

Z d ru g ie j stro n y  p an u je

p rzekonanie, że W ło ch y  n .e  
zgodzą się  na ustąpieni ■ ćze- 
gokolw iek  z ju ż  z a ję ty ch  o b ­
szarów . C o do przypuszczal­
nych ustępstw  na południu, to  
gran ica  8 rów noleżn ika przed 
staw ia d la  W łoch  re a ln y  in te ­
res je d y n ie  pod w arunkiem  o .  
siągn ięcia  l in ji  je z io r  na za­
chodzie.

H avas p rzew id u je , że w kró t 
ce  m ogą się  rozpocząć z a k ro jo  
ne na szeroką sk a łę  roko w a­
n ia m iędzynarodow e, k tó ry ch  
w yniku  absolu tn ie niesposób 
p rzew idzieć.

Abisynia me zgodzi sie na rozbiór
LO N D Y N , (PA T). Poselstw o 

ab isyń sk ie  w ydało w czo ra j 
w ieczorem  kom unikat, że rząd 
ab isy ń sk i n ie będzie mógł 
p rz y ją ć  p ro p o zy cy j p o k o jo ­

w ych, p rzew id u jący ch  chociaż 
by  n a jm n ie jsz e  ustępstw a te- 
ry to r ja ln e  na rzecz napastn i­
k a , k tóreg o uznano w innym  
n ieu sp raw ied liw io nej napaści.

Katastrofalne burze w Grecji
A c f f i ę l o  130 dom ów

iT E N Y . (P A T ). Nad ca łą  n iła się na dachy i  drzew c. 
G r e c ją  sz a le ją  burze. W  oko- Ilość o iia r  w ludziach m e je s t  
l i c a c h  D e łf runęło 130 domów, znana, s tra ty  m a teria ln e  sa 
T e ssa lja  zosia ła  naw iedzona bardzo znaczne, 
przez powódź, Ludno o schro-



Wesoły

G R A F O L O G .
M ó j p rz y ja c ie l K aro l je s t  

grafologiem . Z ch arakteru  pis 
ma czy ta  przyszłość, przesz­
łość, i ch a ra k ter człow ieka. 
W y starczy  napisać mu p arę łi 
te r , a p rz e jrz y  cię naw ylot.

K oledzy zazdroszczą mu te j 
n ad zw y cza jn e j zdolności, ale 
K arol je s t  n a jn ieszczęśliw ­
szy z ludzi. R zeczyw iście b ie ­
daczek bardzo się n acierp ia ł.

Znudziło mu się k aw aJer- 
stwo i postanow ił się ożenić. 
P ierw sza k ob ieta , k tó rą  poko 
;h a ł nazyw ała się Ja n k a . Sw ia 
a  poza n ią n ie w idział i ju ż  

-lawet w yznaczył term in  ślu ­
bu, gdy pew nego dnia wpadł 
do m nie zrozpaczony.

— T ra g e d ja ! — ję k n ą ł. — 
Muszę zerw ać z Ja n k ą !

—  C o się  sta ło ?
—• D ostałem  od niej list.
—  Zerw ała z tobą?
— A leż skąd ! P isze, źe m nie 

bardzo kocha.
—- W ięc o co chodzi?
Z am iast odpow iedzi, poka­

zał mi list.
—  S p ó jrz ! C zy  widzisz ten 

zak rętas przy lite rze  „h“ ? 
C zy widzisz ten p łaski b rzu ­
szek przy literze  „ D “ ? L ta- 
kiem  „h ‘ i z takiem  „D " nie 
m ożna się żenić 1

— D laczego?
—  T o „D “ i to „h“ oznacza 

n iew ierność i n iestałość w u- 
czuciach, A j a  głupi w tę 
dziew czynę w ierzyłem !...

Zerw ał z Ja n k ą , a le  w krótce 
pocieszy! się z inną, k tó re j na 
unię było Zosia.

Zosia na szczęście nigdzie 
nie w y jeżd żała  i nie potrzebo­
w ała pisać listów . Nic w ięc 
nie m ąciło m iłości.

Pew nego razn Zosia popro­
siła  K arola , żeby poszedł z nią 
ku pić płaszcz. N aturaln ie na 
ra ty .

W ybrała  płaszcz i Zaczęła 
w yp ełn iać podsunięty j e j  
przez su b je k ta  b lan k iet w ek ­
slow y.

K aro l sp o jrza ł n iechcący , 
zbladł ja k  płótno i w panicz­
nym  strachu  u ciekł ze sklepu.

N aza ju trz  napisał Zosi, że z 
nią zryw a. Sp ostrzegł bowiem 
przy lite rze  „ą“ p od ejrzan e 
skrzyw ien ie  ogonka. K obieta  
z tak iem  „ą“ jest k łó tliw a, u- 
p arta  i m a skłonność do prze­
stępstw a.

Z takiem  „ą“ żen ić się  nie 
można. *

T rz e c ią  zkolei kob ietą , k tó ­
ra  z a ję ła  serce K arola b y ła  Zu 
zia. Śliczna, cicha, łagodua 
b londyneczka. A nioł nie k o ­
b ieta .

Ta a lbo  żadna! — pow ie­
dział sobie K aro l i postanow ił 
za n ic w św iecie  nie oglądać 
j e j  ch arak teru  pisma.

G dy z podróży p rzy sy ła ła  
mu listy , przynosił je  cło uiine 
żebym  mu na glos odczytał. A 
potem  listy  rzucał do pieca.

Na krótko  przed ślubem , pe 
w nego w iosennego popołudnia 
znaleźli się  sam na sam w za­
ciszn e j a le i Ł azienek .

B y ło  im dobrze, bardzo do­
b rze. Upoiły ich g orące poca­
łu n ki i zapach w iosny. K arol 
z rozkoszy p rzym kn ął oczy.

G dy j e  o tw orzył i sp o jrza ł 
na ziem ię... zbladł śm ierte ln ie ! 
Zachw iał się i upadł jzemdlo- 
ny.

Zuzia bow iem  je g o  laską 
n ap isała  na piasku słow o „ko 
cham “.

Z ledw ością go ocucono.
N azaju trz  przyszedł do 

m nie ze spucbniętem i od p ła ­
czu oczym a.

— Ona ma ostre zakończa-

n  Nasz robotnik i rzemieślnik jest najlepszy
Wicepremier Kwiatkowski o znaczeniu i celach rzemiosła

Podczas w czorajszego z ja z ­
du R ad y Zw iązku Izb Rzem ie 
ślniczych  p. w icep rem jer 
K w iatkow ski wygłosił n astę­
p u jące  przemówienie, k tóre  
p od ajem y w  streszczeniu : 

„G dy p o w sta je  w  P olsce no 
w y rząa , każda grupa o b y ­
w ateli u siłu je  w ziąć ten  rząd 
za puls i w ybadać, czyim  on 
je s t :  C zy  je s t  011 rządem  ro l­
ników , czy  rządem  w ielk ich  
obszarników , czy rządem  prze 
m ysłow ców , czy rządem •— 
z k tó ry m  rzemiosło Lędzie 
m ogło dogadać się, A przecież 
zadaniem  rządu w Polsce je s t  
to, b y  b y ł on iządem R zeczy-

Siosp ołite j P o lsk ie j, rządem  ca 
ego narodu i całego społeczeń 

stwa!

Jeżeli jednym  rzutem oka spoj­
rzym y na nasze społeczeństwo, to 
dojrzym y również inne, bardzo cha 
rak  terystyczne zjaw isko. P rzycho­
dzi oto w ielka kłębku kryzysu gos-

{todarczego, k tóra, jak  powódź, za- 
ewa, k ra j. I w tedy każda z grup  

poczyna się rozglądać, w jak i spo­
sób mogłaby się przed tą powodzią 
uratow ać, jak by mogia p rzeżyć sa­
ma tę powódź i uratow ać sw oje w ar 
sztaty p racy  i sw oje istotne w alo­
ry  gospodarcze.

N ieraz w ydaje się, że pow staje, 
jakgdyby ludzka „wieża Babel11, że 
jeden drugiemu w pycha się na bar­
ki i chce się uratow ać jeden przed  
drugim. Skarb chce się ratow ać kosz 
tem swoich obyw ateli i powiada, że 
ma sw oje potrzeby, reprezentujące  
ważne zagadnienia państwowe, że 
k ryzys zmusza go do w ytężenia sił 
i że siły te wydobędzie ze społe­
czeństw a, które jest organicznie 
związane z państwem.

Afe w te j chwili społeczeństwo od

w raca zagadnienie, i zaczyna ze 
S karbu w ydobywać w cale soczystą  
substancję ,  d ającą  się przeliczyć na 
mi) jony.

Jedna grupa pow iada, i e  nie mo­
że eksportow ać, że będzie klęska, 
jeżeli państwo nie przyjdzie z pre- 
m jam i wywozowtrai. D ruga grupa  
powie, że nie może płacić podat­
ków. Trzecia przychodzi z zagadnie 
niem oddłużenia i powiada, że pań­
stwo w imię interesów  gospodar­
czych powinno w ziąć tę spraw ę na 
sw oje barki. 1 w ten sposob zaczy­
namy obracać się w blędnem kole, 
zam iast patrzeć realnie w nasze 
w arunki bytu i organizow ać jeden  
wspólny front obrony przed zale­
wem trudności gospodarczych.

BIUROKRATYZM TKWI 
W  SPOŁECZEŃSTWIE.

P rzy p isy w an ie aparatow i 
państw ow em u b iu ro k raty czn e 
go nastaw ienia je s t  na po rząd 
ku  dziennym . Je ś li je d n a k  spo

Co daje amnestia i komu!
p ro je k t Ju ż w p ły n ą ł do Sejm u

D o lask i m arszałkow sk ie j 
w płynął p ro je k t ustaw y am oe 
s ty jn e j,  k tó reg o  p ierw sze czy 
tanie odbędzie się na piątko- 
wem posiedzeniu Se jm u .

A rt. 1 ustaw y a m n e sty jn e j 
ustala, że d la  upam iętnienia 
w prow adzenia w życie ustaw y 
k o n sty tu cy jn e j udziela się po 
w yższej am n estji.

A rt. 2 w ym ienia n a stęp u ją ­
ce k a te g o r je  przestępstw , któ  
re o b ję te  są p ro jek to w an ą  a- 
m n estją , a m ianow icie prze­
stępstw a skarbow e dokonane 
przed 11 listopada 1955, a to 
przestępstw a porządkow e, 
przestępstw a p o le g a ją ce  na u- 
szczupleniu dochodu sk a rb o ­
w ego je ś l i  podstaw a w ym iaru, 
k a ry  n ie p rzekracza kw oty 
100 zł., przestępstw a p o leg a ją  
ce na naruszeniu zakazu przy 
wozu, wywozu lub przew ozu 
ttw arów , je ż e li w artość towa 
ru nie p rzekracza 200 zł., prze 
stępstw a, za k tó re  grozi w y­
łączn ie k a ra  p ieniężna do 1000 
zł., oraz przestępstw a z usta­
w y k arn o -sk arb o w ej o ile  do 
tyczą urządzenia n ielegaln ych  
io te ry j, k tóre  prow adzone hy- 
ly na ce le  społeczne. Ponadto 
am n estji p od leg a ją  w szystkie 
w ykroczen ia dokonane przed 
11 listopada 1935 r.

A rt. 5 zaw iera zasady usta­
wy a m n e sty jn e j ogłoszone ju ż  
w prasie, a odnoszące się do 
przestępstw  n atu ry  k ry m in a l­
n e j.

A rtykuł zaś 4 p ro jek tu  odnosi się 
do przestępstw popełnionych z po 
budek politycznych, pr/yczem kary 
niepow yżej dwa łat więzienia zo­
s ta ją  całkowicie darowane. A rt. 5 
postanawia, że sprawy o przestęp­
stwa z art. 43—48 (dezercja) kodek­
su karnego wojskowego dokonane 
przed 30 marca 1923 r. d arow uje  się 
je ż e l i  sprawca w ciągu roku od wej 
ścia w życie ustawy a m n esty jn e j  
znajdzie się w rozporządzeniu wia- 
dzy celem uregulowania swego sto 
sunku do służby w ojskow ej.
— 111.............
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nie lite ry  „k “ — łk a ł gorzko. 
— O  B oże! O stre  „k T O stre
li"

— Cóż to oznacza? —  spyta 
tem zan iep oko jo ny .

M ój p rz y ja c ie l zatkał je s z ­
cze b o le śn ie j,

—  O stre  „k ‘‘ oznacza nagłą 
śm ierć! N ie m ogę się z nią o- 
żenić...

*

M ój p rz y ja c ie l K arol szuka 
ieraz  k o b ie ty , k tó ra  n ie  umie 
pisać. O fe rty  ustne p rz y jm u ­
je  osobiście.

Napoleon Sadek.

Art. 6 wylicza k a te g o r je  prze­
stępstw, których am nest ja  nie o b e j ­
m uje. Poza już  ogioszonemi amne- 
s i ja  nie o b e jm u je  m. m. przestępstw 
z art. 4? i 48 prawa o broni i amu 
nic ji  i m aterja łach  wybuchowych, 
zbrodni i występków określonych w 
d ekrecie  Prezydenta R. P. o niektó 
rych przestępstwach przeciwko bez 
pieczeństwu państwa (lip. szpiego­
stwo), dale j przestępstw zawartych 
w art.  103 i 104 ustawy o po wszech 
nym obowiązku w ojskow ym (dezer 
c ja )  chyba ze sprawca w ciągu ro 
ku od wejścia w życie ustawy am­
nes ty jn e j  znajdzie się w rozporzą­
dzeniu wjadzy celem uregulowania 
swego stosunku do służby w ojsko­
w ej.  Nie o b e jm u je  am nest ja  prze­
stępstw z. art . 1,0.5 i 106 Wymienio­
ne j  ustawy (oszukańcze zabiegi zirue 
rza jące  do zwolnienia od służby 
w ojskow ej,  uszkodzenie ciała celem 
uzyskania niezdolności do siużby 
w ojskow ej i t. d.). Nie podlegają  
również am nest j i  naruszenia kara­
ne przez władzę przełożoną i dyscy 
plinarną, W reszcie am nestji  nie sto 
su je  się do osób, które ścigane były 
listami gończeini z powodu uchylę 
nia się od wykonania prawomocne­
go wyroku.

D a fe j  p ro jek t  am nesty jny o b e j ­
m u je  rozmaite kategor je  prze­
stępstw leśnych.

W uzasadnieniu do pro jektu  u- 
stawy a m n e sty jn e j  przytoczone jes t  
że ustala się datę 11 listopada 1955 
r. t. j .  dzień św ięta  Niepodległości 
ja k o  datę rozstrzygającą czy dane 
przestęstw' 0  podlega amnestji .  O ile 
idzie o t. zw. przestępstwa politycz 
ne p ro jek t  idzie o wicie dale j,  
wzmocnione Łowieni nowemi podsta 
wami ustrojowemi państwo polskie 
pragnie dać te j  kategor ji  skazanych 
możność okazania poprawy.

Zostaje  podkreślone, że w zakresie

przestępstw skarbow ych projekto­
wana ustawa m a być najszerszą z 
dotychczas w ydanych am nestyj. Na 
podstawie prow izorycznych obli­
czeń można przypuszczać, że ob ej­
mie ona con a jm n ie j  połowę wszel­
kich przestępstw skarbowych.

O ile idzie o przestępstw a z pobu­
dek politycznych to przy określaniu  
tych przestępstw projekt kładzie na 
risk nie na typ przestępstw a, lecz 
na motyw przestępnego działania i 
na pobudkę. Bardzo rozlegle obej­
muje am nestja przestępstw a leśne 
jak  kradzieże i inne nadużycia leś­
ne.

Z pod d ziałan ia  am n estji w y 
łączeni są ci, k tó rzy  n ie poda­
li się  praw om ocnym  w yrokom  
lecz zbiegli przed w y k o n a­
niem  k ary * E lem entarn e po­
czucie spraw iedliw ości n ak a­
zu je  inacze j ustosunkow ać się 
rlo tych przestępców  niż do 
przestępców , k tó rzy  lo ja ln ie  
poddali się praw u i w inę swo 
ją  bądź ju ż  częściow o od cier­
p ieli, bądź okazali gotow ość 
j e j  poniesienia. C i k tó rz y  pod 
p orządkow ali się  w yrokow i 
nie mogą b y ć w gorszeni po­
łożeniu od tych  k tó rzy  u ciek li 
przed k a rą  i u cieczka nie m o­
że stanow ić p re m ji d la tych 
którzy popełniw szy p rzestęp ­
stwo n ie w yka. ali ty le  posza­
now ania dla praw a ab y  p o­
n ieść k o n sek w en cje  swego czy 
nu. K to  w yrokow i sądu o jc z y ­
stego w yłącza n ie ja k o  z pod 
d obrod zie jstw a łask i.

27 karteli betizie rozw iązały*!
W ałk a  przeciw ko kartelom  

trw a d a le j. W n a jb liższy ch  
dniach m in. G ó reck i rozw iąże 
27 dalszych k a rte li, k tó ry ch  
działalność je s t  szkodliw a.

C ała  a k c ja  oczyszczenia ryn  
ku z niezdrow ych organiza-

c y j oraz a k c ja  obniżki cen, 
ma zostać zakończona jeszcze  
w ciągu  bieżącego m iesiąca. 
W obec tego należy  się liczy ć z 
przyśpieszeniem  tem pa prac 
w M inisterstw ie Przem ysłu  i 
Handlu.

g&rtawmy
„Bezrobotni Żyrardow a1' : — Nic 

»te£y, żadna w' tym względzie usta 
wa nie została ogłoszona.

„Anatol11: — Skoro  Urząd Roz­
jem czy oszacował wartość mieszka­
nia, to znaczy, iż podlega ono usta­
wie o ochronie lokatorów i 15 pro­
centowa obniżka komornego doty­

czy Pana. W  razie żądania przez 
właściciela wyższego komornego, 
niech Pan w ysyła pieniądze pocztą.

P. Tomaszkiewicz (Siedleeka 34): 
— W spółlokatorzy m a ją  ra c ję ,  chy­
ba, że udowodni Pani, iż przy wy- 

, na jm ie  lokalu umówiono się odrazu  
i co do dwóch piwnic.

Bestialski samosa*! kobiety
Trzy kobiety oskarżone o zabójstwo

U rząd Prokuratorski prow a­
dzi dochodzenie w spraw ie 
chłopskiego sam osądu, popeł­
nionego przez kobiety we wsi 
O jrzanów , pow. radzym ińskie- 
go, w oj. warszaw skiego.

N ie jak i Stanisław  K urnatek, 
k tóry  m iał spór m ajątkow y ze 
sw oją rodziną, oskarżony był o 
u krycie w iększej sum y pienięż 
nej na szkodę żerny j teścio­

w ej. Żona K urnatka, M arja , i 
jego teściow a A gnieszka B oci- 
nek i szw agierka, Antonina Bo 
cinek napadły na w ieśniaka na 
szosie i przy pomocy prętów 
żelaznych i siekiery zadały mu 
szereg śm iertelnych ran, powo 
d u jąc natychm iastow y zgon.

Sp raw czynie chłopskiego sa­
mosądu przew iezione zostały 
do wiezienia kobiecego Serbia.

łeczeristw o in te re s u je  s ię  ja* 
kąś spraw ą i tw orzy  w łasn ą 
o rg an izac ję , to czyż wówczas 
nie rozpoczyna się  również 
n iezw y k le g łębo ko zakorzenio  
ny b iu ro k raty zm ? C i sam i bo 
wiem  ludzie, którzy byli w żyj 
ciu  społecznem  aktywni i aa* 
s tro je n i an tybiurokratycznie^  
z chw ilą, k ied y  s ia d a ją  za 
biurkiem, p rzy  ziełonem  suk* 
nie, z a cz y n a ją  w ytw arzać ta 
sam e z ja w isk a , k tó re  k rytyk a  
je  się w aparacie państwa* 
wym. \

Jeżeli tak jeot, to musimy M  
bie powiedzieć, że tego zła nia 
opanujemy rychło i jak iego ! i 
natychmiastowego _ przełom u‘ 
w tej dziedzinie nie dokona' 
my. \

Trzeba więc prowadzić wal* 
kę i przedewszystkiem rozpo* 
cząć ją  od zmiany stosunku 
człowieka do człowieka, grtl 
py do grupy. Idzie o stworze* 
nie poczucia najbardziej istot 
ne^o, że nie można przeciwsta 
wic interesów rolnictwa wiel 
kiemu przemysłowi, wielkie* 
go przemysłu — handlowi* 
handlu — rzemiosłu. Trzeba 
zrozumieć, że wszystkie te 
czynniki są jednym ważnym  
organizmem j iństwowym i ie  
nie można zajmować się za­
gadnieniem pomocy i leczenia 
jednej części organizmu kosz­
tem innej. Albo cały organizm  
polski ze. wie więzy, któremi 
sam się skrępował, i pójdzie 
odważnie do stworzenia no­
wych form życia gospodarcze­
go. albo tego nie potrafi uczy­
nię.

ZNIŻKA CEN .
Jeśli idzie o zagaduienfiS cen i re a  

towności w arsztatów , to nie ulega 
żadnej wątpliwości, że mamy tu taj 
dwie drogi, przecinające się pod 
kątem  prostym . Można do rentow ­
ności w arsztatów  p racy  dochodzić 
albo przez  maie obroty i stosunko­
wo wysoką eenę, albo przez zwięk­
szające się obioty i niskie ceny. Re 
zultat m atem atyczny je s t ten sam. 
Jeśli chodzi o rezultaty — to każ­
dy rzem ieślnik, ja k  i przem ysłow iec 
musi odpowiedzieć, że zdrowszą dla 
norm alnych i pew nych jego  intere­
sów jest droga większych obrotów  
i zm niejszających się cen, a nie 
zw iększających się cen, a  m aleją­
cych  obrotów.

W szystko chcem y uczynić, co le­
ży w granicach norm alnej pracy t 
coby pozwoliło na ożywienie gos­
podarcze,

MISTRZOWSKI POZIOM.
Dzisiaj miałem możność obejrze­

nia zapoczątkowanego muzeum wy 
robów rzemiosła polskiego i wiem, 
że w uiektórych dziedzinach rep re  
zentujecie panowie poprostu mi­
strzowski poziom. Nasunęło mi to  
pewne spostrzeżenie, k tóre mógł­
bym rozciągnąć na całe społeczeń­
stwo.

Znam Szereg innych obcych naro  
dów i obcych pracowników, gdy po
równywałem  naprz. naszego robotni 
ka z obcym robotnikiem, naszego 
m ajstra z obcym m ajstrem  i nasze­
go inżyniera z cudzoziemcem — u- 
derzaio mię równe jedno, charak­
terystyczn e dla naszego kraju , z ja ­
wisko. Pracow nik nasz jest śliny i 
pod względem zdolności do prucy 
stojący nieraz znacznie wyżej od 
pracow nika zagranicznego, ale ener 
gja Jego rozprasza się na w szystkie 
strony, podczas gdy n obcych scho  
dzi niejako na jeden przewodnik 
elektryczny.

W yd aje mi się, że to zjaw isko wy 
stępnje również w naszem rzem io­
śle, choć na pewno nietylko w rze­
miośle, a przecież nie możemy po­
zwolić sobie na rozpraszanie naszej 
energji tw órczej.

Jeżeli panowie chcecie ścisłego 
współdziałania między temi wielkie 
mi zagadnieniami gospodarczemu  
k tóre w y reprezentujecie, a  rządem, 
to nie możecie przychodzić do rzą­
du tylko z postulatami. Musicie sa­
mi Sobie postawić pewne postni si­
ty i musicie Uczyć się z tem. że 
rząd będzie wam również stawiał 
pewne zadania. Te zadania idą w 
dwóch kierunkach. Po pierwsze 
żebyście panowie oddziaływali 
wspólnie i w sposób zorganizowany  
na obniżkę cen i powiększenie o- 
brotu.

Zwrócić musicie również panowie 
nwagę na drugi mom ent: na wasza 
w lamą ekspansję gospodarczą.
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K R O A K R O W A
Obrabowanie składu M er na Placu Mariackim

ZJTaatrj^jMjJSławackleg#

f M i t j  miejsej w (rakowie
w obron « swych praw

W dnia 9 grudnia 1935 r. odbyty 
s<e wspólne Walne Zgromadzenia u- 
rzędnilców i niższych fualccjonarjnszy 
Gminy m. Krakowa, które odnośnie do 
projektu ministerialnego dotyciące u- 
stawy o smżbie w samorządzie tery- 
torjainym uchwaliły rezolncją protes- 
tnjąc | przeciw zamierzonej zmianie 
charakteru ich stosnnku służbowego 
do gminy, odbierającej im aabyte pra­
wa i zamykującej przyslngnjącą do' 
tycnczas drogą sądową dla docho­
dzenia roszczeń wynikłych ze stusnnko 
służbowego ze wzgląde aa te , że 
wprowadzenie tej zmiany sprzeciwia­
łoby Bią artykułom 86 i 99 ustawy 
konstytucyjnej
_ W dalszym ci., fu rezolucji domagają 

sią pracownicy miejscy zachowania w 
Pełni praw obywatelskich a w szcze­
gólności prawa wolności zrzesranin 
nią, ustawowego męgulowaaia czasn 
Pracy i : ipewnienia im w cnłej petni 
Spoczynku nied cialnago, aieobaiżania 
iati godności pracowników pnblicznych 
przez przyjmowauie do służby samo­
rządowej osób uiegodnych e ■ .wet ka- 
ranych za przestąpstwe, nieknmulo- 
wania pa sad przez zatrudnianie czyn­
nych pracowników | u.iwowych jeke 
kontraktowych pracowników samorzą­
dowych, nie przyjmowania do słnżby 
Samorządowej osób niekwalifikowanyeh 
mimo istnienia w Państwie nadmiaru 
osób posiadających wymagane kwali­
fikacje wreszcie zachowania stałości 
ch s.'nżby niedopnszczającej na prze­

noszenie ich z jednej gminy do drn- 
giej. Domagają sią również awansu 
automatycznego a aie awansu zależ- 
nege bd nznania Władzy przełożonej

W końcu domagają sią parytetowe­
go składu komisji dyscyplinarnych o- 
r - t  zagwarantowania im .irswa do o- 
brońcy z grona adwokatów- lub osób 
delegowanych przez związki zawodo­
we. Odnosi ie do projektu ustawy u- 
posażeniowej uchwalono rezolucją pro­
testu jącą t

1) przeciw zmianie ostatnio wpro­
wadzonego na lat 3 podatku sp ec ja l­
nego od uposażeń na stale obniżenie 
Poborów pracowników miejskich o t °  
kwotą [do 15 proc.}, podczas gdy in­
nych pracowników publicznych poda­
tek  ten bądzie obowiązywał tylko 
przez 2 lata,

2) pri aciw rozbiciu nposazenia pra­
cowników miejskich u l  uposażenie za­
sadnicze i dodatek funkcyjny, nie wli­
czamy do emerytnry, która z tego ty ­
tułu znown zostanie umniejszona.

3) przeciwko ograniczeniu dodatku 
rodzinnego tylko do poborów poniżej
400 *Ł,

41 przeciwko wstrzymanin awansów 
ns l«i 2,

5] nadti Jom agają sią przyznania 
tych a lf , jakie posiadają inni pracow­
nicy pnbli z ni.

309 więźniów odzyska
wolność w Krakowie

Dowiadujemy się , że wobec 
Spodziewanej amneatji z więzień 
krakowskich wypuszczonych zo­
stanie na wolności okoła 300-Łu 
więźniów. —  W śród 800 osób 
pozbawionych wolności w K ra­
kowie około 1 proc. stanowią 
więźniowie polityczni.

Amnestja będzie icn w pierw­
szym rzędzie dotyczyć. Pozatem  
będzie ona stosowana w p ro ce­
sach do oskarżonych, którzy 
Popełnili przestępstwa przed 11 
listopada br. W końcu cały  sze­
reg dochodzeń na podstawie 
smnestji umorzono.

Ujęcie groźnego złodzieja 
w Krakowie

Wczoraj aresztowała policja 
krakowska Januszyka Stefana, 
lat 23 , zawudowego złodzieja, 
*« szereg kradzieży, dokona­
nych na teranie miasta Krako­
wa i okolicznycn wsiach.

Ostatnio dokonał Januszyk  
kradzieży gard :rop y dnia 27  
listopada br. przy ul. Friedleina 
Nr. 20 na szkodę Lubwiki Du- 
browski*j i lokatora Kuny, war- 
M  3.500 zł, oraz kradzieży 
bielizny p.-zy ul. Konarskiego 
b- 42, 44  i 46 , wartości 350 zł.

W czoraj w nocy dokonano 
włamania do składu futer Ge- 
n cinera przy pl. Mariackim 3. 
Niedawno, bo 16 listopada br. 
donosiliśmy o podoLnym wy­
padku włamania do składu futer 
J . Rappaporta przy ul. Grodz­
kiej, J«k  poniżej przedstawiony 
opis wskazuje mamy tu prawdo­
podobnie do czynienia z tą sa­
mą dobrze zorganizowaną szajką 
w „branży futrzanej".

O to dokładjy opis wypadku. 
W samym śródmieściu znajduje

się przy placu Marjackim 1. 3 
skład futer Nisana Gemeinera. 
Złodzieje dostali się do składu 
przez wykop w podłodze pokoju 
na I. piętrze znajdującego się 
nad składem. Sufit składu był 
grubości 1 i pół m etra, tak że 
dziś wywieziono kilka fur rumo­
wiska. Pokój z którego duko- 
nano wykopu był niezamieszkały 
jak wogóle większość mieszkań 
w tym domu. Złodzieje dostaw­
szy się do składu wynieśli 3  peł­

ne worki przeróżnych drogich  
skórek perskich, sreDrnych lisów 
etc. wartości około 8  tys. zł.

Jak nas p. Gemeiner informu­
je było wczoraj u niego kilku 
podejrzanych osobników, którzy  
zapewne pod pozorem jakichś 
transakcyj zbadali zapewne te ­
ren swych nocnych operacyj. 
W związku z tern jest już poli­
cja na tropie złodzieji, którzy 
jak mamy nadzieję w krótce  
znajdą się za kratami.

Nieudały „trick" młodego szantażystyz ul.Wąskiej
W e wczorajszym numerze opi­

saliśmy aferę szantażową mło­
dzieńca żydowskiego który chciał 
w podstępny sposób dojść do 
wcale poważne, sumki 10 .0 0 0  
dolarów. Ponieważ sprawa ta  
wyw łała wielkie zainteresowa­
nie Krakowian, zwróciliśmy się 
do właściwego źródła, gdzie za­
czerpnęliśmy garść sensacyjnych  
szczegółów w tej niecodziennej 
sprawie.

ta tego wyrafinowanego 
„tricki przedstawia się nastę­
pująco: Sprytny młodzieniec
Dawid Moritz, jakkolwiek zali­
czający się do młodzieży orto­
doksyjne! tzw. „jesziwe-boche- 
rlm“ snuł szeroką i fantastyczną 
nić o swojsi przyszłości, w prze­
ciwieństw' e do swoich ascetycz­
nych współtowarzyszy... Idąc za 
prądem czasu, marzył o Pales­
tynie... A le nie o te| Palestynie, 
gdzie tyiiące młodzieńców ży­
dowskich, porzuciwszy studia 
i wygody domowe, udają się na 
twardą idealistyczną pracę cha* 
lncową, by su?zyć bagna i użyź­
niać pustynie... Dawidek marzył 
o tem, jak zdobyć duży kapitał, 
by odrazu mógł zabłyanąć swo­

im „talentem " w Tel-Awiwu 
lub Haifie... Długo medytował 
Dawidek i kombinował, a przy­
pomniawszy sobie, o pewnym 
udały m „tricku" małżeńskim, 
którego ofiarą padł b. poseł i 
obecny radca miejski w K rako­
wie p. Stempel, chciał on rów­
nież w ten sposób spróbować 
szczęścia. 1 oto Dawid Moritz za- 
inscenizo wał następujący „trick ": 

Znając dobrze ustosunkowa­
nego przemysłowca, p. Kohna 
z ul. Wąskiej 12, i wiedząc, że 
on m i córkę, urobił sobie dwóch 
świadków, młodzieńców 14-let- 
nicte, którym przyrzekł po 1000  
złotych, jeśli potwierdzą, żjp wi­
dzieli jak on Dawid Moritz, 
ubrał có rce  p. Kohna pierścio­
nek na palcu prawej ręki —  i 
przytem odmówił werset „haraj- 
at“ , wobec czego —  według ry ­
tuału żydowskiego —  córka p. 
Kohna stała się jego prawowitą 
żoną. —  Jaden z mądrzejszych 
„świadków" odmówił mu tej 
„w spółpracy" w tym wyrafino­
wanym tricku, jednak znalazło 
się dwóch naiwnych, którzy 
poszli na lep obiecanek Dawida 
i ubiwszy „interes" wystosowali

list do rabinatu krakowskiego, 
oraz do p. Kohna, z zawiado­
mieniem, że Dawid Moritz w 
ich obecności poślubił córkę p 
Kohna —  i że są gotowi skło­
nić go do rozwodu w rabina* 
cie —  o ila —  p. Kohn złoży 
na ręca p. D .w iJa  bagatelną 
sumkę 10 .000  dolarów.

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
p Kohn sprawę oddał w ręce  
policji, która całą trójkę zatrzy­
mała w areszcie. — . O becnie  
niefortunni świadkowie lamen­
tują, że padli ofiarą namowy 
p. Dawida i przyznają, że wcale 
nie wiedzieli jakoby on dał 
ślub có rce  p. Kohna, i że to  
był tylko umówiony „trick" ze 
strony przedsiębiorczego p. Da 
wida. Również i sam Dawid 
Moritz się przyznaje do tego  
podstępu i błaga o wolność, 
gdyż dolarów przecież nie otrzy­
mał (bo mu je p. Kohn nie dał) .. 
Tak więc sprytny p. Dawid za­
miast paradować na ulicach 
T ek Awiwu, wkrótce zawita do 
mur ów św. Michała. ______

W torek: „Szesnastolatka1'

KINA
Adria „Gm nocy letniej".
Apollo .Jaśnie pan szofer"
A t la n t ic  : „Kapryśna M arietta" orai 
„Kobieta sznka miłości".
Bagatela „Wyspa skarbów" i rewja 
„Górą kobiety".
Huseana: „Niawidzialay człowiek".

rensień „Świst sią Śmieja".
S e k ó ł: „Antek policmajster*'.
Stelle „Wielkie wydarzenie".

at~lsi „Orłów".
Św it ,Manewry miłosae".
U cio eh a  „OtSy czarne"
Wanda: „Anna Karenina",
Z erza: „Viva V iłła".

Radio
Kraków G. 11.57 Hejnał z wieży 

M erjsckiej 12.03 Transm. z Warrzawy 
11.30 Mnzyka 13.25 Transm. z Warsza­
wy 13.30 K°t-cert 15,15 Transmisja z 
Wa. szawy 18.40 Wiadem bieżące 18 
Poradnik turystyczny 19.20 Koncert 
19 3 S Wiadomości sportowe 19.40 Tr, 
z Warszawy 21 Transm. z Katowic 21 
Transm. z Poznania 22.30 Transmisja 
z Warszawy.

D iltu y  dyżur Aptek
Apteko ped Słońaem Rysek l — B 

43, pod. Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, t  Dęb­
nikach Koaopaickiej 3, pod Ztetym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16-

pr snum erujcie  
O statn ie  W iadom ości

Otruła męża by połączyć się z kochankiem
Przed Sądem ApeUcyjnym  

ŵ  Krakowie odbędzie się w bież. 
miesiącu senzacyjna rozpraw* 
o zbrodnię skrytobójczego mor­
derstwa, popełnionego przez 
wsypanie do potraw śmiertelnej 
dawni trucizny.

Tło i charakter tej sprawy 
są wprost niesamowite.

Cho 33-letnia mieszkanka wsi 
Bryzdzyn k. Miechowa Marjan- 
na G acek, mając męża o 20  lat 
od siebie starszego, a zato ko­
chanka młodego i pięknego 
Szczepana Nawrota, zapragnęła 
drogą zbrodni —  przez podstęp­
ne zgładzenie męża, Dołączyć 
sie z kochankiem.

W  marcu 1934 r. uzyskała 
Gackowa od męża zapis kilku 
morgów gruntu, poczem kupiła 
arszenik i wsypała go kilkakrot­
nie do podanych rrężowi po- 
tta w .

Franciszek G acek zmarł za­
raz straszliwą śmiercią z otrucia, 
a zbrodniarka przeniosła się do 
swego kochanka do Nawrota, 
ofiarowując mu „wiano" w kwo­
cie 4 .000  zł, uzyskanych za 
wyłudzony od męża grunt.

Lecz idylla z kochankiem 
wkrótce się skończyła, albowiem 
rodzina ofiary murdu, oraz wójt 
gminy zawiadomili władze o sil­
nych poszlakach, ciążacyc1* na 
wiarołomnej żonie.

Poazlaki te, łącznie z prze­
prowadzoną następnie sekcją 
zwłok i badaniem cnemicznem  
zawartości jelit zmarłego Gacka 
zaprowadziły wyrodną żonę Mar­
iannę G acek przed kratki T ry­
bunału Sądu Okręgowego w 
Kielcach, który po przeprowa­
dzonej rozprawie uznał ją winną 
zbrodni skrytobójczego mordu 
i zasądził na karę dożywotniego

więzienia.

Gackowa ni* przyznając się 
od początku do straszliwego 
czynu, apelowała, na skutek 
czego iprawę tę rozpatrzy po­
nownie krakowski Trybunał Są- 
dn Apelacyjnego, któremu bę­
dzie przewodniczył sędzia Dr 
Podobiński.

Sprawa ta należy do rzędu 
najzawilszych i najtrudniejszych, 
jakiemi od lat zajmował się kra­
kowski Sąd A pelacyjny nietylko 
ze względu na kwalifikację czy­
nu, ale z uwagi na jej wybitnie 
poszlakowy charakter.

Jako biegły do rozprawy tej 
został powołany znany prof. 
medycyny sądowej Dr O lbrycht 
oraz 2-gi bisgły-chemik.

Obronę oskarżonej p^owalz i 
będzie m cc. Dr Milan Marko­
wicz.

Popełniła samobójstwo, z żalu po śmierci męża
Kraków stał się ostatnio te ­

renem obfitującym w liczne wy­
padki samobójcze. Niema pra- 
wieże dnia, w którymby gazety 
nie zamieściły notatki o jakiejś 
tragedji, w wynika której ludzie 
pozbawiają się swego najwięk­
szego skarbn — życia.

O t i wczoraj jak się dowia­
dujemy terenem takiej tragedji 
było j^dno z przedmieść Krako­
wa —  Nowa Olsza.

Przy ulicy Orkana I. 31 miesz­
kała 38  letnia Józefa Hałatek, 
którą ostatnio popadła w silną 
depresję psychiczną „powodu 
żalu po znu»vm  przed 3  mie­

siącami mężu, który był rzeźn>- 
kiem.

Widocznie ból spowodu śmier­
ci męża był bardzo wielki jeżeli 
wczoraj po 3 miesiącach od 
śmierci targnęła się Hałatkowa 
w mieszkaniu na swe życie.

Czynu swego dokonała w u- 
1 ąpie podcinając sobie gardło 
nożem rzeźuickim, co  spowodo­
wało iż nastąpił u niej silny u- 
plyw krwi. w następstwie czego  
Hołatkowa w kilkanaście minut 
później wyzionęła ducha.

Wypadek zauważyła pierwsza 
córka Hałatkowej, która wraz 
Z' swym mężem T  tduuszem |i

gajem mieszkała przy m atce.
Sim zięć Hał ikowej Bigaj 

prowadził jatkę wraz z nią na 
Nowej Olszy od śmierci Hałot- 
ka. Córka Hałatkowej zastała 
swą matkę leżącą w kałuży krwi 
już zuuełnie martwą.

Straszny wypadek samobój­
stwa wywołał wśród mieszkań­
ców Nowej Olszy przygnębiają­
ce wrażenie. Zwłoki na polece­
nie lekarza obwodowego odsta­
wiono do zakłada medycyny są ­
dowej.

S  p. Haiłatkowa pozostawiła 
2 zamężne córki oraz 17-Ietnie- 
go gyna. , ________ ■

U niew ażniam  zgubioną w 
Krakowie książkę inwalidzi ą N r. 
83  wydaną przez P . IC 11, K ra­
ków— Powiat na nazwisko Zem- 
lik W ładysław, ur. w Skawicy 
13 I. 1898 r.

Iruij upili i DebBtiacb
Onegdaj wieczór napadło 

w Dębnikach kilku osobników  
ubranych w czapki akademickie 
na Malickiego Michała z im. przy 
nl. Kapelanka 40 , którzy zadali 
mu szereg tłuczonych ran krzy­
cząc, ie  to z zemsty za zaloty 
do jakieś dziewczyny, halicki 
został opatrzony na pogotowia 
ratunkowem, gdzie wyjaśnił, iż 
nie wie o co  napastnikom ch o­
dziło. Prawdopodobnie chodzi 
tu o napad ze zemsty, skiero­
wany jednak pod mylnym adre­
sem.

Sąd kr ale. ale. l .ii 2 bandy­
tów na 17 lat więź na! a
W  sądzie okr. karnym w Kra­

kowie przed trybunałem sędziów  
przysięgłych zapadł wczoraj wy­
rok w procesie Edw arda K rze­
szowickiego, pomocnika ślusar­
skiego z Będzina oraz Antonie­
go Skrobota, szofera z Będzina.

Jak  wiadomo dokonali oni 
krwawego napadu na sklep ju­
bilera Chi Reicha w Chrzanowi*.

Sąd skazał Krzeszowskiego na 
12 lat więzienia, a Skrobota na 
5 lat więzieeia.

Likwidacja ro g atek  
I znlesioaie kopytkowego

Prezydent miasta Krakowa 
Dr Kaplicki wydał zarządzenie 
aby rogatki miejski* zaniechały 
z dniem 12 bm. o godz, 24  ej 
poboru opłat mytnicznych, mo­
stowych i postojowych.

Z dniem 13 bm, na punktach 
kontrolnych funkcjonariusze m. 
spełniać będą aż do odwołania 
jedynie czynności ewidencyjne 
i kontrolne w zakresie sanitar­
no - weterynaryjnym zwierząt 
rzeźnych, mięsa, tłuszczów i wy­
robów wędliniarskich.

Uwolaieal od zarzutu 
kradzieży —

W czoraj w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie odpowia­
dali W atach, Pawlikowski > Kuź­
nia oskarżeni o dokonanie kra­
dzieży wagonu kole^w egc w 
Płaszowie, zaś Korona o paser­
stwo .

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd uwolnił oskarżonych od wi­
ny i kary.

Bronił mec. dr. Pieszowski i 
inni.

R ED A K C JA  i A D M IN ISTR A C JA ! < ' t k 5 v  tl, ? — TT^m -m i M V? — o r t / m j n  od g i l z .  16 — 17-tej.

^ _________ C EN Y  O C Ł O  ZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. —  Drobne 30 gros-u zs wyrat —  Poszuklwaaia prący 10 yrosty za wyraz.
Odpowiedzialny reaaktor i wydawca i Alfred Kwiatkowski. Drukarnia * Monopol", Kraków, Na Gródku 2. Tal. i i J !
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Za grzechy matek
W zrusza jąca / t ra ą e d ja  w r o d z in ie  hM iążącej

K siążę Runiew icz poczuł się, ja k b y  tkn ięty  
isk rą  elektryczną. O to bowiem żona chw yciła  go 
za rękę i ścisnęła mu ją  mocno a  czule. To m ilczące 
stwierd zenie, że o nic go nie oskarża, uspokoiło nie­
co księcia, nie od biera jąc mu, zresztą, jeszcze sze­
regu obaw , które go zadręczały.

N azajutrz z rana lekarz znów p rzybył. K sią­
żę R u ni.w  icz chciał w v.,ść z pokoju  żony, m yśląc, 
że może będzie przeszkadzał. R zeczyw iście, gdy 
ty lk o  książę wyszedł, chora wpda wzrok przy­
m glony cierpieniam i w lekarza. W idać było, że 
czyni najw yższy w ysiłek, ab y  skupić m yśli, zm ą­
cone i rozbiegane.

Szepnęła w reszcie:
—  ra n ie , doktorze, chciałaLym  panu powie­

dzieć przedew szystkiem , że bardzo źle się czuję.
S tary  lekarz odpow iedział:
—  Ależ zd aje  się księżnie. N iepotrzebnie księż­

na lęka się i dręczy. S ian  b y n a jm n ie j nie pogor­
szył się. M am niepłonną nadzieję, że księżna lada 
dzień będzie zupełnie zdrowa.

K ry sty n a potrząsnęła głow ą:
W yszep tała .
—  W szelkie pańskie w ysiłki, kochany dokto­

rze, pó jd ą na marne,
L ekarz spo jrzał na nią z przerażeniem  i zdu­

mieniem.
Z ap ytał:
—  D laczego księżna tak  sądzi?
i— Bo czu ję, że ju ż  m ój koniec się zbliża...
L ekarz zapytał ponownie, tym  razem  ju ż  gło­

sem drżącym  wzruszeniem :
— C zyżby księżna coś ukryw ała przede m ną?
Nie odpowiedziała.
Zmieszanie lekarza potęgowało się. Ju ż  miał 

poprzednio przeczucie, że zn a jd u je  się w obliczu 
ń jety le  choroby, k tórą  zw alczyłby ca łą  silą swej 
w iedzy, de ta jem nicy , k tó re j nie wolno mu było 
przenikać. Rozum iał teraz, że jes t w łaśnie tak , ja k  
przypuszczał od pierw szej chw ili.

R zekł głosem pow ażnym  i w nikliw ym :
—  Kaiężna zechce łaskaw ie sobie przypom nieć, 

że  m iałem  zaszczyt leczyć naw et je j  rodziców. W y­
n ika z tego dowodnie, że .noże k siężn i zau fać mi 
całkow .cie i polegać w ca łe j pełni na tern, że nie 
zdradzę tego, z czego księżna zechce mi się zwie­
rzy ć. Ale m usi księżna powiedzieć mi wszystko.

T y li o za tę cenę będę mógł uzdrowić księżnę.
K rystyn a znów zapadła w otępienie. D opie­

ro po chw ili odrzekła, w zd ych ając:
—  Błagam  pana, doktorze... Niech pan nie 

w ym usza ode mnie słów, k tórych  pow iedzieć nie 
mogę. C hcę udowodnić wszakże, ja k  bardzo ufam  
panu i dlatego poproszę pana o pew na przysługę.

—  N a jc n jtn ie j uczynię w szystko, co tylko bę­
dzie w m ej mocy.

K rystyn a uczyniła w ielki w ysiłek, aby  skupić 
m vśli. Było  to niełatw e, bo krew  uderzała je j  śli­
nie do skroni... usta zsiniały... O tarła  zim ny pot 
z czoła i w ybełkotała z trudem :

—  O, Boże, obym  tylko p otrafiła  pow .idzieć 
wszystko... Bo tak mi się m ąci w głowie...

Lekarz postanow ił je j  dopomóc, m ów iąc:
— Przeżyła  pani w ielkie nieszczęście, praw d a?
—  T a k  — szepnęła.
W ypow iedziała zaś to jedno m ałe słówko z ta ­

k ą  zgrozą, że doktór W ffski, przyzw yczajony do 
scen n a jbard zie j tragicznych, mimowoli drgnął, 
przejęty do głębi tym  rozdzierającym  bólem.

K rystyna w yszeptała:
Umysł m ój pierzcha... C zu ję , że w krótce 

ju ż  obłęd czy pom ieszanie świadomości opanuje 
m ój biedny mózg doszczętnie- Może w yrw ą mi się 
wtedy słowa, k tórych  nie chciałabym  w ypow ie­
dzieć... Słow a, które zadręczyłyby mego męża na 
śm ierć... O tóż, nie chciałabym , aby to nastąpiło... 
Pod żadnym  pozorem...

—  Niechże się księżna uspokoi... błagam ... za­
klinam ...

K rystyn a wszakże m ów iła d ale j z w zrasta ją- 
cem podnieceniem . 1

—  Doktorze, gdy m ój mąż usłyszy pew ne sło­
wa, umrze... ja  wiem... z pew nością... I owiedział 
mi to... Otóż tego musimy uniknąć przedew szyst­
kiem ... za wszelką cenę...

Sp o jrzała  na lekarza i zrozum iała, co znaczy 
strapiony wyraz jego tw arzy.

•Wybełkotała:
—- C zytam  w oczach pańskich, doktorze... 

M yśli pan, że ja  ju ż bredzę... Otóż, nie... nie.». Do 
te j chw ili jeszcze panu ję nad sobą... Ałe lada mo­
ment choroba może ju ż  stać się siln iejsza ode mnie... 
P an  to, zapewne, dobrze wie... lep iej ode mnie, nie­
praw daż, doktorze?

—  Słucham  księżnę —  rzekł doktór W ilsi i, co­

raz bard ziej zaniepokojony —  proszę mi pow ie­
dzieć, co księżna rzec pragnęła... Czy aby zdołam 
spełnić tę prośbę?

—  Proszę pana, doktorze, ja k  o najw iększą łas­
kę, aby pan zechciał przypisać m oje cierpienia m e 
jakim kulw iek wstrząsom  m oralnym  i duchow ym , 
które pan ju ż  odgadnął, lecz poprostu zw ykłej cho­
robie. N iech m ój mąż nawet nie podejrzew a, że 
pożera mnie okrutne zm artw ienie... że dotkliw y ból 
serca złam ał mnie i nieuchronnie wpędza J o  gro­
bu... Niech m yśli, że to gorączka, że bredzę w m a­
lignie, gdybym  pow iedziała coś, co w yda mu się 
niejasne, niezrozum iale lub podejrzane.

D októr w ybełkotał, niem niej w strząśnięty, niż 
chora:

—  O baw iam  się, czy zdołam spełnić prośbę 
księżny. Przecież to byłoby kłam stw em .

—  Nie zaszkodzi przecież nikomu. P rzeciw ­
nie, tern pąn m a tu je  życie dobremu, uczciwemu 
człow iekow i. Niech mam choć tę jed y n ą  pociecnę 
przed śm iercią...

—  Ależ, kto tu mówi o śm ierci? —  zaw ołał 
z zapałem  doktor W ilski —  stan księżny b y n ai- 
m niej nie je s t groźny. Ręczę, że w yleczę księżnę.

K rystyn a ze sm utkiem  potrząsnęła głow ą:
—  Nie uda się panu, doktorze — rzekła, — 

wiem dobize, że m oje chw ile ju ż  są policzone. Za­
klinam  pana, doktorze, niech pan spełni m oja proś­
bę. k tó rą  proszę uw ażać za m oją ostatnią wolę.

W idać było, że lekarz stacza ze sobą straszliw ą 
w alkę w ewnętrzną.

W końcu rzekł:
—  Nigdy jeszcze nie zaniedbałem  żadnego mo­

jego obowiązku. Proszę mnie me skłaniać, abym  to 
uczynił dziś. Zapew niam  księżnę, że nie wolno mi 
kłam ać.

Księżna zaw ołała ruzdzierającyin  głosem:
—  Panie doktorze, wiem, że pan ma córkę.* 

córkę, ju ż  będącą na w ydaniu! W je j im ieniu, 
w imię je j  czczęścia, błagam  pana o spełnienie m ej

L ekarz jęk n ą ł:
— To kśiężna raczej niech zechce w sw ej łask a­

wości zlitow ać się nade m ną i zrozumieć...
— Nic nie chcę wiedzieć... mam pańskie słowo... 

Nie ośmieli się pan odm ówić m ej prośbie, bo... bo.*
D alszy ciąg jutro.

O B Ł Ę D N A  M I Ł O S C
Pierw sze słowa M ili b y ły :
— Co się stało? Mów, na Boga... Kto... kogo? 

—  zap ytała  i urw ała, nie m ając odwagi zadać de­
cydującego p ytan ia  co do w yniku pojedynku m ię­
dzy je j  kochankiem  a daw nym  ukochanym .

—  Nikt... nikogo — odparł H enryk.
—  Ja k io ?  Nie rozumiem — zapytała , zdumio­

na, po chw ili zaś dodała, p op raw iając się i ja k b y

i'uż rozum iejąc — ach, ta k ?  W ięc pojedynek był 
lezkrw aw y ’

— Ow szem  — odpaH H enryk z całym  spoko­
jem  — b y ł o ty le bezkrw aw y, że nie odbył się 
w cale.

—  Pogodziliście się w ięc? — p y ta ła  d ale j Mila, 
ju ż  uradow ana tym  wynikiem

—  Owszem —  pow tórzył znowu H enryk — 
pogodziliśm y się, albo raczej... zbrataliśm y się...

—  Tego ju ż  nie rozumiem...
—  Gdyby m ci mógł to powiedzieć Ja w n ie j, 

Milusiu, bylibyśm y dzio ze sobą bardzo szczęśliwi-
— A dziś... ju ż  możesz? •
— la k ,  bo teraz ju ż  wiem to, czego nie w ie­

działem  daw niej i co mi uniem ożliwiało całkow icie 
swobodę postępow ania.

— Cóż to więc takiego? —  nalegała M ila, coraz 
b ard ziej zniecierpli wioną.

— To, że Stan isław  i ja  jesteśm y... b raćm 5..
—  C o ? ? ?  Co ty m ów isz?
—  To, co słyszysz. Jesteśm y braćm i, syn:v :i 

jed n ej m atki, tylko, ie z innych ojców .
— Boże m ój! Jeszcze mi trudno uw ierzyć... 

A le dlaczego| mi tego nie mógł odraza powiedzieć... 
ju ż  w tedy?

—  Bo jeszcze tego w tedy nie wiedziałem...
H enryk, oczyw iście, nie zam ierzał powiedzieć

M ili ca łe j praw dy o o jcu . To było n ajzup ełn ie j 
zbyteczne.

Zapytała go  w szakże:

* — A jeżeli tego nie wiedziałeś, cóż wkęc p rzy­
puszczałeś?

— Myślałem, że jestem  dzieckiem ... mew mdo- 
mego pochodzenia, może bardzo nawet ta jem nicze­
go... Nie chciałem  w iązać cię z człow iekiem  nie­
pewnego pochodzenia. D latego właśnie uciekłem ...

—  Łam iąc mi życie — przerw ała mu — o, tego 
ci nie w ybaczę...!

— Teraz ju ż  mi coraz m niej będzie na tem za­
leżało, M ilusiu... Muszę od jechać stąd i bodaj ju ż 
na bardzo długo.

-— D laczego? D okąd? Poco?
— To długa h istorja. Powiem ci krótko. Mąż 

m ojej m atki, który., nie je s t moim ojcein, lecz o j­
cem Stanisław a, nie powinien nic w iedzieć o tem 
w szystkiem . Wolę więc się wam w szystkim  usu­
nąć z oczu...

— T ak , może masz i słuszność —  w estchnęła
Mila

— Tobie też tak  będzie lepiej. Pom yśl, coby 
tii było, gdybym  został. Jeden z nas dwóch, S ta n i­
sław  albo ja ,  cierpielibyśm y okrutnie. Ja , gdybyś 
przy nim została, on, gdybyś w róciła do mnie. Nie 
chcę być źródłem niczyich cierpień. Niech sobie 
w szyscy ż y ją  szczęśliw ie, ja k  żyli, gdy mnie tu nie 
było. O d jad ę i będzie wam znów dobrze, a  ja ?  Ha, 
trudno ju ż... O  m nie m niejsza... Bedę pokutow ał 
za grzechy nitpopełnione, lub racze j Za popełnione 
przez innych.

—  Ale... nie giń tak  zupełnie bez w ieści — 
szepnęła M ila — pisz choć od czasu do czasu.

— Poco? A byśm y sobie w zajem ńić ram ii ser-
ęą?

— Nie w ym agaj ode mnie, abym  ci to pow ie­
działa. Poprostu pisz. Błagam  cię o to. Zrobisz 
mi tem w ielką... przysługę. N ależy mi się to chyba 
od ciebie... za tyle udręk...

H enryk b y ł tem w szystkiem  niem ało wzruszo­

ny. Szepnął:
—  Dobrze... Będę ci p rzysyłał k arty , może li­

sty z podróży... i jeżeli chcesz, podaw ał adresy, do­
kąd będziesz mi mogła odpisyw ać...

— O, tak, bardzo cię o to proszę... Zrób to...
— Zrubię... A teraz, M ilusieńko, pozwól, że się 

„ozeguam y... Nie chcę d łużej ją trz y ć  m ej m n v.* 
Nie chcę zostaw ać przy tobie, bu każda chw ila co­
raz bardziej mnie do ciebie przykuw a... i tem trud­
n iej mi będzie stąd odejść... a  muszę...

W stała i podała mu rękę...
W ycisnął na n ie j płomienny7 pocałunek i... bez 

słowa wyszedł...

Nie upłynęło pół godziny, gdy przyszedł h ra­
bia Stanisław .

M ila nie ch cia ła  mu pow iedzieć, że H enryk ju ż  
tu by ł i że wszystko wie ju ż  «d niego.

M usiała w ięc odegrać ca łą  kom edję niepokoju, 
radości, zaciekaw ienia.

N astępnie zmuszona b y ła  do ponownego w y­
słuchania wszystkiego, co ju ż  w iedziała od H enry­
ka.

U daw ała wzruszoną, p rzejętą , uradow aną.
Stan isław  rzekł je j :
— Nie pytasz w cale o dalszy los H enryka..
Zrozum iała, że to musiało w ydać się podejrza­

ne. r
R zekła w ięc:
—  Ach, naw et zapom niałam  się zapytać. T ak  

ju ż  mnie mało teraz obchodzi ten pan — okłam ała.
Stanisław  pow iedział je j ;
—  Tem  lepiej, bo w łaśnie w zv lązku z tem mu­

szę ci coś pow iedzieć... Coś, co zadecyduje o na- 
szem całem  dalszem  życiu.

— Słucham . Cóż to takiego? — zap ytała  Mi­
la, w ielce zatigkaw iona.

Dalszy ciąg jutro.
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Fe!ic§a Chenclnerówna W SZYSTKIE PRAW A ZASTRZEŻONE. 

PRZEDRUK W ZBRONIONY. \

/»rk - : .O Ś C  IMA M E Z D R O Ż A C H
Pamiętniki córki w arszaw skiego milionera

17) Niebezpieczna podifiz
—  C o ? —  rzek ł lotnik zdzi 

w iony praw ie przytom nym  
ju ż  głosem .

—  Bez gadania, panie 
Schm id t — p rzyn aglał M ayer 
u b ie ra j się pan, jed ziem y  na 
lo tn isko .

L o tn ik  u bra ł się n iechętn ie 
i  w yszliśm y na u licę. O rzeź 
w ia ją ce  pow ietrze nocy w i­
docznie znów oszołom iło 
Schm idta, gdyż zatoczył się  i 
gd yby  nie szy b k a pomoc Hen 
ryn a  na pew no przew róciłby 
się ja k  długi.

Z trudem  znaleźliśm y ta k ­
sów kę. Zachęcony sutym  na­
p iw kiem  szofer ruszył z m ie j 
sca  ze zdw ojoną szybkością. 
W k ró tce  by liśm y ju ż  na lo t­
nisku.

W b la d e j pośw iacie k sięży ­
ca  w idać było  ciem ne plam y 
ciągnących  się szeregiem  han 
garów . P obiegliśm y w tam ­
tą  stronę. K ied y stanęliśm y 
przed hangarem , w kt5rym  
2n a jd o w ał się sam olot p rze­
m ysłow ca, Schm idt zaczął 
m anipulow ać przy zam ku 
Sz ło  mu je d n a k  opornie.
M ayer w ydobył z kieszeni la ­
ta rk ę  ejęłytryczną i zaczął mu 
pom agać. Po chw ili drzwi
han g aru  stan ęły  otw orem  i w 
św ietle  la ta rk i M ayera, z a ry ­
sow ała się sy lw etka w spania­
łego jednopłatow ca. W e trzech 
w ytoczy liśm y sam olot.

Za ch w ilę sam olot b y ł już 
gotów  do drogi. M ayer zakrę 
cił Śmiglem m aszyny. M otor 
w strząsał sam olotem , w szyst­
ko poczęło d rgać i w ibrow ać 
Ł... zaczęła się podróż, która 
om al n ie sko ńczyła  się tra g i­
czn ie  d la  H enryka.

Z początku naszej jazd y  
--■ ja k  opow iadał mi później 
I le h r y k  — n ;c  zastanaw iałem  
się, że zaan y  jestem  na łaskę 
półprzytom nego lotn ika, nie 
chciałem  zastanaw iać się, że 
każdy u iebaczny ruch może 
spow odow ać katastro fę , a z 
n ią  śm ierć niechybną. Je d y ­
ną m o ją  m yślą, k tó ra  w ypeł­
n iła  m nie całko w icie , to prze 
strach  o losy n a jd ro ższe j i- 
słoty .

D ziś, no w ielu latach , s i ę g a  
ją c  m yślam i do wspomnień — 
ocćn iam  grozę sy tu a c ji, że  
pragn ien ie  H en ry k a  ja k  n a j­
szybszego p rzyjazdu  do L o ­
dzi m ogłoby się skończyć tra ­
gicznie d la m ego, na m yśl o 
tern jeszcze teraz ogarnia 
m nie blady Itra ch , że H en­
ry k  m ógł u lec k a t a s t r o f i e .

Przery wałam  wówczas opo­
w iadanie H enryka o k rz y ­
kiem , ja k  mogl tak  narażać 
śię d la m nie!

H en ryk  u ją ł m oją  tw arz 
w swe dłonie i od rzek ł:

 ̂ — Było jed n ak że  ju ż  za pó­
źno ua w ycofanie się  z te j 
przygod y, kochanie.

Noc staw ała  się  coraz ciem 
n ie jsz a , księżyc sk ry ł się zu 
czarne sk łęb ion e chm ury. 
G dzieś zdaleka doszedł po­
przez wrnrkot m otoru odgłos 
grzm otów , czarn ą g łęb ię  n o ­
cy  p rze k reśla ły  szybko św ie ­
tln e  strza ły  — b ły sk aw ic. -  
Jeszcze ty lk o  b ra k u je  bu­
rzy  — pom yślałem .

Poprzez szybę, k tó ra  m nie 
od lo tn iska oddzielała o b ser­
wowałem  je g o  ruchy i sposób 
zachow ania się, b o ją c  się, aby  
go p rzyp adkiem  nie zm orzył 
sen.

O baw y m o ie  b y ły  jed n ak

zbyteczne, gdyż lo tn ik  rob ił 
teraz  w rażenie zupełnie ćpano 
w anego i trzeźw ego. Siedział 
„dzielnie*1 p iz y  sterze m i­
mo silnego w iatru , pow odują 
cego zaw rotne k o łysań .a  spra 
w nie prow adził m aszynę.

U staw iczna troska, k tó ra  
w yp ełn ia ła  m yśli, odsuw ała 
strach .

Podróż w  tak ich  w arun­
kach atm osferycznych ro b i­
ła  w rażenie czegoś  zgoła n ie­
sam ow itego!

W reszcie, w reszcie... wśród 
św istu w ichru, rzęsistego de 
szczu i grzm otów , zam igotały 
drżące św iatła  m iasta.

Sam olot zak reślił w ielk ie  
ko ła  nad łódzkiem  lotniskiem  
— jeszcze  p arę  gw ałtow nych 
w strząśn ięć i  dotknęliśm y 
ziem i.

* *  •
B y ła  godzm a 5 rano. G w ał 

iow ne d o b ijan ie  do drzwi me 
go num eru obudziło m nie z 
n iesp okojnego i gorączkow e­
go snu. N arzucbam  szybko 
szlafrok i otw orzyłam  drzwi 
Na progu stał H enryk. Z r a ­
dosnym okrzy kiem  rzucił mi 
się na sz y ję . P rzy w itan ie  na­
sze by ło  długie i gorące ja k b y  
po n e  wiem , ja k ie j  rozłące

— A w ięc w ypuścili cię, ci 
bandyci, dzięki Bogu! — rzekł

H en ryk  gdy m inęły p ierw ­
sze cznłości.

—  O ni w łaściw ie m nie w ca 
le  nie w ięzili tłum aczyłam  mu
— pow iedzieł1 mi ty lk o , że 
ty  im robisz k o n k u ren c ję  i 
chcą żebyś natychm iast za­
p rzestał eksp ortu  alkoholu  z 
P o lsk i, bo to im p su je  in te r e ­
sy, w przeciw nym  razie ob ie 
cu ją , że natychm iast m nie 
porw ą i uw iężą, a ie  ty k o ch a­
nie nie z w raca j uwagi na ich 
pogróżki i rób  sw o je . Bądź 
pew ien, że na p rzyszły  raz 
nie uda im się w yw ieźć m nie 
tak  w pole.— T u  opow iedzia­
łam  H enrykow i o uprowadzę 
niu m nie samochodem d c Ł o ­
dzi. — Z początku  byłam  bar 
dzo przestraszona i chciałam  
koniecznie abyś ty  zaraz przy 
je c h a ł. A le om zaraz, jak  za 
dzw oniłam  do cieb ie , puścili 
mnie w olno i naw et zaw ieźli 
w łasnym  sam ochodem  tu  do 
hotelu.

— Rozum iem  doskonale o co 
im chodziło — rzekł H enryk
—  ok ręt gotów je s t  do w y ja z  
du, załadow any po brzegi a l­
koholem , odbiorcy na w’olnem 
morzu um ów ieni. Jasnem  je s t, 
że w te j chw ili statek tych  lu­
dzi je s t  ju ż  na m orzu i dziś 
jeszcze sprzeda on alkohol 
moim odbiorcom !

,ZICŁAZ 6Óy HARCU Era LaUERa
|sq dobrym środkiem dla uregulowania 
fiokłdku, usowajq obJr„kcjęl lagodnyiT 
naturalnym środkiem  przeęzyfzczajgcym.

i M a  m o t e t

P r z y k r a
(A.E.) P&n W alery Bednar­

czyk  przejadł się czemś nie- 
świeżgm i od k ilk a  dni przeby  
wat w łóżku. Że zaś polepsze­
nie jakoś  m e nade hoJzdo , prze 
to chory w ezw ał do siebie pa­
na Franciszka Sowińskiego, 
który  znakom icie leczył roz­
m aite słabości.

Pan Sowiński m iał zw yczaj 
stosować wszystkim  chorym  le 
w aty wij. Gdy w ięc przybył do 
pana W alerego, rozpakow ał na 
tychmiast sw ój irygator, na roi 
d ok którego chory aż usiadł ze 
zdumienia.

— Co to takiego?
—  W idzisz pan przecie! — 

odparł pan Sowiński. — Narze 
cizie dowcipne, a także samo 
praktyczne bardzo. Tit się w o­
dy nalewa, która później na­
stępnie przez te kfszkie spły  
ma i kran ikiem  na dołu pnma- 
iutku w ychodzi,

— Dla chorych toto?
—  Na m ój rozum to i zdro­

w e ludzie powinni oioego przy  
rządu używać. W restaura  
cjach, uważasz pan, trzebnby  
tal e coś nad kużdem stoli 
hiem  zawiesić \ klejenci moż 
nośćby posiadali przez żadnej 
fatygi bez kran ik  m ódeczność 
ciągnąć.

K orzyść także samo dla zdro 
win publicznego by łaby  w id  
ka, poniew aż że w lane goście 
w braku  flach  i ku felkóm  f i ­
zycznej krzyw dy nie m ogliby  
sobie uskuteczniać.

Ale m y tu gadu gadu, a czas 
się brać za robotę!

Pan Sowiński zagrzał wodę, 
rozpuścił w  niej kaw a łek  m y­
dła, poczem w lał w szystko do 
irygalora i zbliżył się do cho­
rega

H em y k  p ien ił się  ze złości 
i w ygrażał p ięścią  niew idocz 
nym  przeciw nikom ,— Może je  
szcze zdążę. G d ybyśm y *.araz 
p o jech a li do G d ańska pewno 
udałoby mi się jeszcze po­
krzyżow ać ich plany. W te j 
chw ili zadzw onił telefon . Ktoś 
prosił H en ry k a  do aparatu .

—  K to może w iedzieć, że ja

i"estem  tu ta j?  —  rzek ł H enryk 
liorąc słuchaw kę.

—  Pi n H artg las—p y ta ł głos 
w telefon ie .

— T a k , k to  m ów i? — odparł 
H enryk.

— Pan i tak  m nie nie zna, 
choć niew ykluczone, że je s z ­
cze dziś pozna m m : pan. 
C hciałem  pana p rosić o d rob­
nostkę. M ianow icie, aby  pan 
przez dzień d zisie jszy  n ie o- 
puszczał Łodzi, gdyż w prze 
ciw nym  razie będziem y zm u­
szeni zastosow ać rep res je .

H en ry k  cisnął słuchaw kę.
—  Jed ziem y w te j chw ili 

do G dańska — zaw ołał.
P ręd ko zapłaciłam  rach u ­

n ek  hotelow y i w ybiegliśm y, 
na u licę.

Przed hotelem  sta ła  ak u ra t 
taksów ka. W siedliśm y i k aza­
liśm y w ieźć się na dw orzec. 
N iestety , ak u rat przed godzi­
ną odszedł p eriąg  do W arsza 
w y i na następny trzeb a  b y ło  
czekać k ilk a  godzin. H en ry k  
b y ł w ściek ły . — Nie dam się 
ubiec tym  bandytom ! —  m ru 
czał ciągle.

C hodziliśm y nerw ow o tam  
i zpow rotem  po p oczek al­
ni d w orcow ej. Czas d łu ­
żył się n iem iłosiern ie . W ie l­
k ie  w skazów ki dw orcow ego 
zegara, zdaw ałoby się, że sta­
nęły nieruchom o na p rzekór 
logice i na złość H enrykow i.

Dalszy ciąg jutro.

P I E G I  PRYSZCZE USUWA ZNAKOMITY KREM V E ń US
Laboratorium  ST. GÓRSKI ł?E-Jać wszędzie

W CZTERY OCZY

Nagle zachroboiało coś w e- 
Ićkirycznej żaruWce; światło 
zgasło i zapanow ały egipskie  
ciemności.

A niech cię d ja b h .' —  za­
klął pan Sowiński. — I co tera  
będzie? Przecie m e tra fię  po 
ciem ku. Chyba, że sam se pan 
ten kran ik w etkniesz i m ode 
odkręcisz.

— D obra! — zgodził się pan 
W alery. — Przecie n ie żadna 
sztuka.

Po dłuższej chwili dało się 
słyszeć bulgotanie i żałosne 
W zdychanie pana Walerego.

— Nie stęka j pan, panie Be­
dnarczyk  — u spakaja ł chore­
go pan Sowiński. — W ytrzy­
m aj pan do końca, zato potem  
będziesz pan używał, ja k  pies 
w studni.

s i le  p acjm t nie był w idocz­
nie wytrzym ały, gdyż n a g le  w 
ciemności rozległo się energicz 
ne: „tfu!", poczem głos pana 
W alerego oznapnił:

— Zdechnę a tego świństwa
w ięcej m e

Pan Sowiński poczuł, że mu 
włosy dęba  na głowie staja, z 
przerażenia.

— Coś pan zrobił? —  krzyk
liąłr.

O kazało się, że pacjent, nie 
im ając tajn ików  w iedzy me­
dycznej, w etknął kan kę  w zu­
pełnie nieodpow iednie m iej­
sce, m ianow icie w  usta.

O burzenie chorego po w yjaś  
nieniu spraw y nie m iało gra­
nic. Gniew jego skrupił się na 
nieszczęśliwym  lekarzu  i z te­
go też powodu stanął pan Wa­
lery w  m iesiąc później przed  
sąo sm.

Sąd skazał go ria 5 dni aresz 
tu z zamieszeniem.

jest tysiące pretekstów  do zaw arcia  
znajomości. Może Paui temu mło­
dzieńcowi zadać jakieś pytanie nau 
kowe, poprosić o pożyczenie jak ie ­
go podręcznika czy czegoś podob­
nego. Przecież kolegowanie w jed ­
nym i tym sam ym  zakładzie nau­
kowym, npoważnia do tego. N ajle  
piej zaś byłoby poprostu podejść 
do niego i powiedzieć:

„K olega pozwoli, że się przed­
staw ię", a  potem już rozmowa po­
toczy się na pewno jakoś. Nieśmia­
łości trzeba się wyzbyć, bo o.ia w o 
góle w życiu szkodzi, a  w miłości 
najbardziej. Tylko oaważnym  jzczę  
śeie sprzyja, a  więc, śmiało na­
przód! Szczęść "Boże!™

Intymna rozirsswy iksa z Czytelnikami

MitaJć idzie w parze z od
P . N elli z S . N. P . pisze nam :
Szanow ny P anie  R ed ak to ­

rze!
K iedy p rzybyłam  do W a r­

szaw y przypadkow o dostał 
się do m o je j ręk i egzem plarz 
„O statn ich  W iadomości'*, w 
k tóry m  znalazłam  „Intym ne 
rozm ow y z czyteln ik am i .
Rozm ow y te  zain teresow ały  
m nie da tego sioonia, że od­
tąd codziennie k u p u ję  „O sta 
tnie W iadom ości", idąc na wy 
k ład y . D użo ju ż  nauczyłam  
się z tych  rozmów, a le  nie mo 
gę znaleźć rozw iązania na mo 
ją  cich ą m iłość.

O tóż jes te m  słuchaczką S.
N. P ., do k tó re j chodzi także 
pew ien m łodzieniec w zrostu 
około 173 cm,, o w łosach 
ciem no - blond i ciem no - n ie­
b iesk ich  oczach. W ysoka i do­
b rze zbudow ana postać, zro­
b iła  na m nie w rażenie, z k tó­
rego nie mogę się otrząsnąć.
C z u ję , że go kocham  gorąco 
— ale  cóż, k ied y  nie mogę się 
do niego zbliżyć, bo jestem  
n ieśm iała. P rócz  tego po­
w strzym u ją  m n.e je g o  oczę­
ta, n ieraz  m arzące, n ieraz 
sm utne, a czasam i naw et gro­
źne. T ra cę  w ięc śm iałość zu­
p ełn ie, gdy sp o jrzę  w te oczy.
U sta ma ta k ie  czerw one i ta ­
k ie  św ieże, a le  zawsze zaciś­
n ięte. U śm iech rzadko na nich 
jśfę p oiaw ia . A jed n a k , mimo 
to, chcę go poznać, w yznać 
mu sw o ją  m iłość, chcę być 
b lisk o  niego, i p atrzeć w j e ­
go oczy, lecz nie wiem, ja k  
się do tego zabrać.

N aw et n ie mogę dow iedzieć 
się je g o  im ienia i nazw iska, 
bo na zeszycie lub gazecie 
je s t  napis J . W . 7/34. N ie wiem  
co to znaczy ? W iem, że m ie­
szka w Domu A kadem ickim , 
a le  dokładnych in fo rm acy j 
n ie m ogą mi udzielić.

K ochany P an ic  R ed ak to­
rze, zw racam  się do Pana o 
poradę, albow iem  Jego cenne 
in fo rm acje  w iele dobrego 
zrobiły . Mam n ad zie ję , że i 
tu m ądra radu Pana R ed u k­
tora  zn a jd zie  rozw iązanie, al 
bow iem  chcę koniecznie poz 
nać osobę J .  W . 7/34, bo trudno 
mi będzie żyć bez niego.

Skoro Państw o kolegują z' sobi*

TB ł u m a c z e i a ł e  
f i i ó t t u  n ^ u z y n t  

t z i j f e l H i I ł o m
Kalina z Zawiszy. — Przepowia- 

dom ra n i  dostatnie utrzymanie do 
końca życia. Spotka Pani dawnego 
znajomego. Kłótnia czeka Panią. Bę­
dą chwilowe przeciwności; proszę 
być wytrwałą, bo miną.

Kamilka. — Sen Pani wróży suk 
cesy pud względem m atsi ja lnyin  i 
towarzyskim. Pozna Pani sympaiycz 
nego Lruneta. Będzie niedomaganie w 
rodzinie (przejściowe). Szczęśliwy, 
dzień — sobcia.

Znajoma M. K. — Będzie spotka­
nie dawno niewidzianej osoby. List 
nadejdzie (ub papier urzędowy. Miłą 
wiadomość otrzyma Pani. Sprzeczka 
z sąsiadem.

P, Helena G. nadesłała opisy 
dwóch snów, z których jeden brzmi:

„Śaiło mi się, że układałam wiązań 
kę z białych geurginji.  Uważałam, że 
ładniej będzie, jeśli  dołożę czerwo­
nych i tak też uczyniłam".

*
Białe georginje, występujące w da 

nym śnie, zwiastują wesele. Czerwo­
ne — zaszczyt, lub pochwałę.

Otrzyma Pani pieniądze. Będzie 
sprzeczka z brunetką i ze znaj om wm 
(przejściowa), t-potka Pani szatynkę.

L. Genia (Puławska 21). W przy­
szłości będzie Pani zamożna. Przy­
jac ió łka  zachoruje. Milą nowinę a- 
trzyma Pani Rad jsne  zdarzenie bę­
dzie. Ktoś będzie Pania przepraszał.

Ma/a /osia. Niech się dani postara 
o zmianę otoczenia. Pozna Pani czło­
wieka, którego chciała Pani poznać. 
Będzie sprzeczka z szatynką. Pier­
ścionek z zielonym kamieniem przy­
niesie Pani szczęście.

Stała czyi. Lena z Czerniakowa. 
Przejdzie Pani i j  wiosnę niegroźne 
medomagauie. Dobrego znajonn go 
spotka Pani. Sprzeczka będzie* w S i ­
dzinie. W przyszłości czeka Panią hi 
Ieka podróż. Szczęśliwy dzień — śro­
da.

Ala K. z Białej. Mężczyzna w mun 
durzę interesuje się Panią. Choroba 
będzie wśród osób bliskich. Nie urn 
Pani szczęścia do gry. Bogata Utirii 
nigdy nie będzie, ale nie zazna Pani 
niedostatku. Szczęśliwa liczba — >2.
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Jeszcze jedno wariactwo amerykańskie
nfijśśtuł, że ta natura pomyliła sly

Zw iedzający ogród zoolo­
g iczn y  w Nowym Jork u  by li 
■pewnego dnia zaskoczeni nie- 
z w y kłem  zjaw iskiem . W je d ­
n e j k latce znajdow ało się dwo 
je  zupełnie różnych i nawet 
w rogich sobie zwierząt. Mło- 
ide afrykań sk ie  lw iątko sie­
działo w kącie k la tk i i zerka­
ło z nieufnością na swego są­
siada, psa eskim oskiego, który 
■'as niem niejszą nieufnością spo 
Jglądał na lw iątko.
K W ielu  sądziło, że tu zaszła 
?jakaś pom yłka. D ozorca ogro 
kdu w yjaśn ił jed nak, że to jest 
'eksperym ent kapitana Scou- 
jta, Kierownika ogrodu zoolo­
gicznego. Chce przekonać się, 
czy w rogie sobie zw ierzęta po 
tra fią  się zaprzyjaźnić. T a  no­
w inka nie wszystkim przypad 
ła  do gustu. Jedni byli oburzę 
ni, inni znów chw alili chęć eks

ferymentow ania kapitana 
couta. Przed k la tk ą  lw a po- 

rw sta.y dwa obozy, które zwal 
czały  się zaciekle. Niebawem 
ta  dysku sja  przeniosła się na 
łam y prasy i całe społeczeń­
stwo podzieliło się na dwa o- 
bozy.

Do te j n iezw y kłe j sprawy 
.wmieszało się również tow a­
rzystw o p rzy jació ł zwierząt. 
 o do ogi\V ysłał rodu specjalną

kom isję, k tóra  m iała zbadać, 
czy zwierzęta nie wyrządza­
ją  sobie krzyw dy.

Tym czasem  zwierzęta nie 
nabierały  dp siebie zaufania. 
Lw iątko było bardziej wojow 
niczo usposobione. C dy m ija ­
ło psa, zadawało mu potężny 
cios łapą. P ies jednak nie od-

Eowiadał na te zaczepki. Szy 
ował się chyba do generalnej 

rozprawy. Przytem  należy za 
znaczyć, że lw iątko nie mogło 
mu w yrządzić w iększej krzyw 
dy. D w o je  zwierząt było pra 
wie te j sam ej wielkości, a po 
za tern pies m iał bardzo ostre 
k ły , które mogły się nawet 
okazać groźne dla lwa. 

MYŚLAŁ, ŻE ZROBI 
O D K RYC IE.

P rzybyła  do ogrodu komis 
j a  zbadała istn iejący  stan rze 
czy i zażądała od kierow nika, 
by rozłączył zwierzęta, ponie­
waż pies je s t  narażony na nie 
bezpieczeństwo i z obawy 
przed napaścią, ma zbyt na­
pięte nerw y. Kapitan Scout 
nie zgodził się ze zdaniem k o -1 
m isji. Uważał, że dwoje zwie­
rząt są tak samo zdenerwowa- 
nn, że przeprowadza on cieką 
wy eksperym ent. Jeśli się li­
da, będzie to m iało w ielkie 
znaczenie dla nauki. Okaże

się wówczas, że lew wychowa 
ny w tow arzystw ie innego 
zwierzęcia, potrafi mu nie wy 
rządzić krzyw dy i że jego  
krw iożerczość je s t  ty lko  na­
byta, a nie wrodzona.
A TU, JAK PIES Z KOTEM.1

Ten pojedynek słowny mię 
dzy kapitanem  Scoutem, a ko 
m isją rzeczoznawców, jeszcze 
bardziej podniecił opin ję. 
K latka by ła  wprost oblężona 
przez tłum y ciekaw skich. Ro 
biono nawet zakłady, kto ma 
ra c ję : kierow nik, czy rzeczo­
znawcy?

A tymczasem zwierzęta, k tó  
re nie m iały pojęcia  o te j wal 
ce, w dalszym ciągu chodziły 
nastroszone po k latce i patrzaj 
ły  na siebie z nieufnością.

Dopiero na czw arty dzień 
kierow nik m usiał zaprzestać 
eksperym entow ania. C icha 
nienawiść między psem i lwem 
wybuchła. Jak iś błahy powód 
doprowadził do wybuchu i 
zwierzęta rzuciły się na sie­
bie. K ierow nik m usiał roz­
dzielić zacietrzewione zwie­
rzę! a, gdyż ich życiu groziło 
poważne niebezpieczeństwo. 
Eksperym ent więc się nie u- 
dał, a towarzystwo ochrony 
zwierząt z dumą rozpisuje się 
o swem zwycięstwie.

Nial wygodę z przyjaciela
więc piekł i to i tam to p rzy  jednym piecu

Pan M elloul, bogaty kupiec 
p aryski, którego nieszczęśliwe 
pożycie z pierwszą żoną nie od 
straszyło od powtórnego z a ­
w arcia  związku m ałżeńskie­
go, zw ierzył się ze swych za­
m iarów  przyjaciołom . Jeden 
z nich, młody i sprytny 
S ta rk , syn jeg o  klienta, po­
-wiedział mu, że ma coś „odpo­
w iedniego", uroczą kobietę 
a  dobrego domu. Dodał przy- 
ftem, że sam by się nawet z 
n ią  ożenił, gdyby m iał od­
pow iednie stanowisko.

j S ta rk  zaprosił swą znajo­
mą i p rzy jacie la  do w ytw or­
n e j  restu aracji. M elloul od 
pierw szego w ejrzen ia  zako­
chał się w E m ilji Bourgeois. 
iByła to bowiem rzeczyw iście 
piękna, pełna wdzięku i dow­
cipu, kobieta. Po kilku  sroi

Czytajcie
„Now ego S p o r t o w c a "

kaniach Melloul oświadczy! 
się j e j  i prosił o rękę. Urocza 
niew iasta p rzy ję ła  propozy­
cję-

Melloul w ynajął wspaniałe 
apartam enty dla narzeczonej, 
umeblował je  wytwornie i za­
opatrzył we wszystkie n ie ­
zbędne przedmioty. Sam nie 
m iał czasu czynić zakupów, 
więc narzeczona robiła je  za 
niego. Jem u przysyłała tylko 
rachunki, które m iał regulo­
wać. W reszcie mieszkanko by­
ło urządzone i Melloul spę­
dzał w niem bardzo mile chwi 
le. O kazało się, że E m ilja  je s t 
bardzo kapryśną kobietką, a 
kupiec z przyjem nością za­
spokajał j e j  kaprysy. Pew ne­

go w ieczora przebrała się je d ­
nak m iarka. E m ilja  prosiła, 
by dostarczył j e j  kokainy. To 
obudziło podejrzliw ość Mel- 
loula i zaczął śledziś narzeczo 
nę.

Jakież było jeg o  zdziwie­
nie, gdy się dowiedział, że 
E m ilja  je s t mężatka a nado- 
miar posiada jeszcze kochan­
ka, którego utrzym uje z pie­
niędzy otrzym ywanych od 
Melloula, a kochankic l byt 
nikt inny, ja k  Stark .

Rozwścieczony Melloul za­
pomniał o m iłości. Wniósł do 
prokuratora skargę na oboje 
oszustów. Kochankowie dosta­
li się za k raty  i w tych 
dniach sianą przed sądem.

Z  chłopca hotelowego -  bogaczem

Składajcie a tia r y

na Neczelny Komitet U c z c z e n i a  
Pamięci Marszałka J. Piłsudskiego

Jim  Brad y w ychow yw ał się 
w dusznym , zadym ionym  szyn 
ku  ojcow skim . O bracał się 
zawsze wśród m arynarzy i je ­
go ideałem  było upodobnić się 
do nich. Jak o  10-letni chłopiec 
żu je tytoń i zachow uje się ja k  
praw dziw y w ilk m orski. G dy 
m iał 11 lat, o jciec posłał go na 
służbę do hotelu. T u  po raz 
pierw szy w życiu u jrzał w y­
tw ornych ludzi, k tórzy byli ele 
gancko ubrani. N ajbard ziej 
mu przypadły do gustu brylan 
ty, które m ieniły się w szystkie 
mi koloram i tęczy na palcach i 
szy jach  kobiet i na koszulach 
m ęskich. Jim  zapragnął rów ­
nież posiadać b ry lan ty  i upo­
dobnić się do ty cb  w ytw or­
nych panów.

Rozumie, że tylko dzięki u- 
silnej p racy  będzie, mógł dojść 
do tego. K u zdumieniu swych 
przełożonych zm ienia się na­
gle w  pracow itego, usłużnego 
i posłusznego chłopca. N ieba­
wem porzuca służbę w hotelu 
by się p rzebijać przez życie ja  
ko tragarz kolejow y.

I w tym  zawodzie nie może 
długo zagrzać m iejsca. W krót 
k im  czasie zostaje urzędni­
kiem  pewnego tow arzystw a ko 
lejowego. P ra cu je  bardzo p il­
nie. W ładze przełożone są zeń 
bardzo zadowolone i koledzy 
ro k u ją  mu w spaniałą przysz­
łość. Przy  40 latach zostanie po 
m ocnikiem  zaw iadow cy na ja ­
k ie jś  w iększej sta c ji kolejo­
w ej.. To jed n ak  nie uśmiecha 
się am bitnem u chłopcu. M arzy 
o brylantach. Ja k o  19-letni 
chłopiec naw iązu je kontakt z 
pew nem  przedsiębiorstwem , 
dostarczającem  części do budo 
wy wagonów kolejow ych.

Na tern stanow isku Jim  pd- 
kryw a w sobie w ielkie zdolno­
ści. Jest w spaniałym  sprzeda w 
cą. Umie tak  przem ów ić do 
klientów , w yw iera na nich ta ­
ki czar, że oferow ane przez nie 
go tow ary są przez w szystkich 
nabyw ane. Zyski przedsiębior­
stw a stale rosną, rośnie także i 
p en sja  Jim a. W krótce sta je  się 
w spólnikiem  przedsiębiorstw a, 
a  z czasem zagarnia w swe rę­
ce ca łą  w ytw órczość wagonów 
kolejow ych w Am eryce.

O d chw ili, gdy jego zarobki 
zaczęły w zrastać, oddaje się 
on swTe j słabostce. K u p u je b ry ­
lanty  i d jam enty. W szystkie 
oszczędności w yd aje  na k le j no 
ty . Ja k o  w ielki przemysłow iec, 
pósiada ju ż najw iększą kolek­
c ję  brylantów  w Am eryce, a 
co najciekaw sze, 30 par d ja- 
m entow ych spinek do koszul, 
na każdy dzień inną parę.

W  latach  młodości, gdy by ł 
jeszcze chłopcem  hotelow ym , 
m iał dziwny sen. Śnił mu się 
rower, którego ram a b y ła  po­
k ry ta  d jam entam i. G dy stał 
się bogaty, urzeczyw istnił ten 
sen. K upił tak i rower. Nie za­
chow ał go jed n a k  d la siebie. 
Podarow ał go sw ej p rz y ja ció ł­
ce. Ten bogacz nie b y ł wogólo 
skąpy. Co zarabiał, rozdaw aj. 
G dy naprzyklad  ja k a ś  z przy­
godnych tancerek  przypadła 
mu do gustu, ofiarow ał j e j  zu­
pełnie bezinteresow nie naszyj* 
nik, lub drogi pierścień.

W  tych dniach ta  popularna 
postać Broadw ayu zm arła. O - 
a ebral sobie życie u szczytu 
sw ej k a r je ry  w skutek nieszczę 
śhw ej miłości.

W A Ż N E  D L A  K O B I E T
Za przesianiem 45 groszy (w m ar­
kach pocztowych) w ysyłam y bro­
szurę D ra ślączkow ej „Środki za­
pobiegania ciąży".  D robner, K ra­
ków. (Odsprzedawcom znaczny ra ­

bat).

Przesądy kaszubskie
Na K aszubach po dzień dzf« 

s ie jsz y  is tn ie je  w ierzen ie, żo 
chrzestną m atką nie m oże b y ć  
n iew iasta w stan ie odm ien­
nym , gdyż jed n o  • z dwojga: 
d ziatek m usiałoby um rzeć. 
M atka chrzestna w inna w y ­
strzegać się w dniu ch rzcin , 
przy w spinaniu się na wóz, k tó  
rym  m a o d je ch a ć  do kościo ła , 
staw ania na końcu osi wozu, 
Loby dzieciak  m iał zawsze 
k atar. Pod arunek, ja k i chrzest 
ni sk ła d a ją , d zieciak  w in ien  
m ieć ty lk o  do w ieczora, gdyż 
o iieb y  zatrzym ał na d łu żej w 
ż*c iu  może mu się nie szczę­
ścić. Po kaszubsku podarunek 
ten  zw ie się „poeęienk&“.

Kupon porady 
praw nej

Polskie L in je  Lotnicze

„ L O T ”
zap raszają  do odbycia podróży 

pow ietrznej 
tan ie j — w ygodnej — szybkie j

DANIEL BACHRACH

Śladami przesieptów
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W walce z  szatanem
X .

Z autoażylem , że ry b k a  
Schw yciła p rzy n ętę i w stałem  
z k rzesła  chcąc go pożegnać.

—  C zego się pan tak  śp ie­
sz y ?— zap ytał.— Z jem y  razem  
obiad i pogaw ędzim y. Mogę 
panu przy t e j  o k a z ji udzielić 
p ew nych w iadom ości i przeko 
n ać go, że je s t  pan na fa łszy ­
w ym  trop ie i że dziew czyna 
ta  p op ełn iła  m orderstw o.

U daw ałem  w ahanie, w resz­
cie  zgodziłem  się na je g o  p ro­
p o z y c ję . K azał podać k a ra fk ę  
w ó ak i i zakąsk i. D o lew a! mi 
je d e n  k ie liszek  za drugim . 
A ha, chcesz m nie upić, pom y­
ślałem  w duchu, a le  nie będzie 
to ta k  łatw e, ja k  c i się  zd a je .

Po obiedzie zap ytał mnie, 
gdzie zam ieszku ję. W ym ieni­
łem  mu nazw ę mego hotelu.

— 'To może p ó jd ziem y  do 
pana, będziem y tam  m ogli 
sw obodnie porozm aw iać, gdyż 
tu w re s ta u ra c ji je s t  ty le  lu ­
dzi naokoło, że je s t  to niemoż 
liw e. Zresztą chcę pana p rze­
konać o w inie t e j dziew czyny, 
a Radom  je s t  taka dziura i nie 
ch cia łbym , by nas w idziano 
razem .

Zgodziłem  się oczyw iście na 
je g o  p ro p o zy cję  i poszliśm y 
w k ieru n k u  m ego hotelu.

R ozg ryw ka m iędzy nam i 
zb liżała  się  ku końcow i. T eraz  
w szystko zależne b y ła  od te ­
go, czy  będę m iał je d n a k  dość

s iln e j w oli, by  się oprzeć. K ie 
;ly  znaleźliśm y się w moim po 
k o ju  zadzw oniłem  na num ero 
wego i kazałem  podać maszyn 
kę c z a rn e j kaw y i lik ie r . N a­
pełniłem  k ie lisz k i.

— Ja  d zięk u ję , a le  nie będę 
w ięce j p ił — odezw ał się.

—  W  takim  razie sam się na 
p iję . Nie m ogę pić po obiedzie 
kaw y bez lik ieru .

Zauw ażyłem  zadow olenie na 
jego  tw arzy. W toku rozm o­
w y usiłow ał m nie w szelkiem i 
silam i przekonać o w inie po­
k o jó w k i. Posunął się  naw et 
tak  daleko, iż pow iedział, że 
kiedyś w nocy usłyszał na sclio 
dach kro k i, otw orzył pocichu 
drzw i od swego p o k o ju  i za­
uw ażył ją  sk ra d a ją cą  się do 
p o k o ju  n ieboszczki.

— D laczego pan o tem  nie 
pow iedział sędziem u śled cze­
m u? — zapytałem .

— P rzyznam  się panu, ze z 
dziew czyną tą łączy ły  m nie 
bardzo h lizk ie  stosunki I nie 
chciałem  j e j  ta k  bardzo pogra 
żać. Zresztą pow iem  panu w 
zaufaniu, że ju ż  na dłuższy 
czas przed zabó jstw em  zw ie­

rzała  m i się ze sw ych planów , 
ale nie przykład ałem  do 
tego zb y tn ie j w agi i nie w ie­
rzyłem , by b y ła  zdolną do 
popełnienia m orderstw a.

W ten sposób rozm aw ialiś­
my ju ż  dłuższy czas. Zauważy 
tern, że n iebezpieczna roz­
g ryw k a się rozpoczyna i że u- 
s iłu je  m nie zahipnotyzow ać. 
K ie ru ją c  się wsKazówkąmi, 
udzielonem i m i przez z n a jo ­
mego h ip n oty zera  sym ulow a­
łem , że p od d aję się je g o  hip- 
notyzerskim  w pływ om . P rz y ­
znać m uszę, że mimo m e j s il­
n e j, w oli m usiałem  w szelkiem i 
siłam i w alczy ć ze sobą, by  mu 
się nie poddać. D ostrzegłem , 
że rozpocząłem  niebezpieczną 
grę i mam bardzo pow ażnego 
przeciw nika. Zacząłem  odczu­
w ać senność. U k ry cie  szczypa 
iem  się z ca ły ch  sił w kolano, 
by ty lk o  się p rzezw yciężyć. 
Po d łu ższej w aice ze sobą uda 
Jo m i się. Rozpocząłem  sym u­
la c ję . M rużyłem  oczy, chw yta 
tem się za głow ę, w reszcie gło 
wa mi opadła i rzekom o zasną 
łem.

U p łynęło  p arę m inut n iecier

pliwego oczekiw ania.
— C zy  śpisz? — usłyszałem  

jego głos.
N ie odpow iedziałem  nic.
— Czy śpisz? —  pow tórzył 

raz jeszcze  ro zk azu jący m  to­
nem.

— Śpię — odpow iedziałem  
cicho.

O czy m iałem  zam knięte i 
nie w idziałem  co się w około 
mnie d z ie je . N agle uczułem  sil 
ne ukłucie. C a łą  siłą  w oli za­
panow ałem  nad sobą i nie 
drgnąłem . Ł otr w ten  sposób 
ch cia ł się  p rzekonać, czy nie 
sy m u lu ję . W idocznie b y ł ju ż  
pew ny, że z n a jd u ję  się w  
stanie hipnozy, gdyż rozpo­
czął:

— T a  dziew czyna zam ordo 
wała panią K., ona rów nież u- 
krad la  b iż u ter ję ... W j e j  poko 
ju  znajd ziesz w piecu  s k ra ­
dziony p ierścio nek . Na n ik o ­
go w ięce j nie masz p o d e jrz e ­
nia ty lk o  na nią... Rozum iesz...

Zdajdow ałem  się w tak  sil 
nem naprężeniu  nerw ow em , 
że nie zdołałem  dłużej pano­
wać nad sobą.

D alszy  c iąg  nastąpi.



Dalsza obniżka cen w przygotowaniu
Oporne ka rte le  będą ro zw ią za n e

W dalszym  ciągu a k c ji w 
spraw ie obniżki cen artykułów  
sk irfełizow anych, num ster 
Przem yślu i Handlu dr. Rom an 
G órecki po przeprow adzeniu 
o b iiż k i cen w zakresie kurteli 
surow cow ych, a  m ianow icie 
co do węgla, koksu, n a fty , że­
laza i cukru, oraz po rozw iąza­
niu 44 karteli nieuspraw iedli- 
w io ły ch  gospodarczo, p rzy ­
stąp ił do rozm ów  z całym

szeregiem  k a rte li p rzetw ó r­
czych , p ragn ąc w p łaszczyź­
nie p rzedy sku tow ania z re ­
p rezentantam i zain teresow a­
nych przem ysłów  uzyskać po 
rozum ienie co  do obniżki cen 
om aw ianych arty k u łów  k a r ­
telow ych. W  w ypadku, gdy­
by rozm ow y te  n ie  d a ły  w y ­
n ików  p ozy tyw nych , m in i­
ster sk o rzy sta  w ów czas z 
p rzy słu g u jąceg o  mu praw a 
rozw iązania k a r te li  na zasa­

dzie a rt. 5 ustaw y k a rte lo w e j 
niedaw no znow elizow anej.

Pozatem  zbadane zostaną w 
najbliższym  czasie dalsze 
zw iązki kartelow e. W  Zależno­
ści od tego, czy będą one uzna­
ne za uzasadnione gospodarczo, 
czy też nie będą uznane — 
kartele  tak ie  będą utrzym ane i 
będą m usiały zastosow ać się 
do ogólnej tendencji zniżki cen 
lub też zostaną rozw iązane.

Krew leje sie w Egipcie
Dem onstranci n iszczą latarnie i autobusy

K A IR  (PA T) W czo ra j z rana strzeżonym  przez polic ję , de- 
p o lic ja  dala salw ę do tłum u I m onstru jąc w dalszym  ciągu.

»y rzucał kamienie w auto-l Piechota egipska pilnuje bu
I — -  - — *  ■ .  ̂  11 -  ■ .  i , 1 1 r  • / | i  / f  j

dynkow  rządow ych.bus i usilowul go przew rócić.' 
Fianiony został ciężko w piersi I 
jed en  ze studentów .

Młodzież zgrom adził? się n a­
stępnie przy m oście A bbasa, |

W  południe po w ielkim  w ie-i 
cu akadem ickim  wznowiły się 
dem onstracje. W zdłuż całe j tra 
sy pochodu studenci poniszczył

li la tarn ie  gazowe oraz podpa­
lili szereg autobusów . Podczas 
rozpraszania dem onstrantów 
przez policję, wielu zostało po­
turbow anych, zaś jeden ciężko 
ranny. W rzenie wśród studen­
tów  trw a z iiiezm uiejszoną si­
łą .

ZnOw bomby mnęłjr na Dessie
Na froncie północnym, według u- 

fzęilowego koraunikutu włoskiego 
trw ała  wczoraj a kc ja  patroli wy­
wiadowczych. Źródła włoskie notują 
bitwę pod Addi-Enkało na północ od 
rzeki luka/ze, w rejonie Tsembela. 
iW walce na bagnety oddział włoski 
zmusił do odwrotu grupę stu Abisyń- 
czyków, któr y cofnęli się tracąc 15 
zabitych, Włosi stracili dwóch zaoi- 
tych askarysów, a zagarnęli znaczną 
bóść  trzody.

Lotnicy włoscy ponowili wczoraj 
atak na Dessie. Początkowo samoloty 
włoskie unosiły się nad miastem i 
okolicami jego, obserw ując wyniki 
poprzednich ataków. Z raportu lot­

ników wynika, f/t drogi, wiodące do 
Dessie, są bezludne. Wojska abisyń- 
ikie rozproszyły się na bardzo du­
żej przestrzeni dokoła Dessie, a na­
wet dalej,  aż do plaskowzgórza Dau- 
kalji .

Samoloty włoskie powitano wczo­
r a j  kanonadą dział przeciwlouii- 
ezych W odpowiedzi na to, lotnicy 
zrzucili bomby i granaty w skupie­
nia wojsk abisyńskieh.

W chwili, gdy samoloay włoskie 
iuż wracały,, zutiważyli lotnicy ko­
lumnę abisyńską, na którą zrzucono 
resztę zapasu bomb. Po sześciu go­
dzinach lotu, z których cztery wy­

padły nad terytorjum przeciwnika, 
samoloty włoskie wróciły cało do 
swej bazy.

Źródła angielskie podkreślają, że, 
pomimo możliwości rokowań poko­
jow ych, w dniu wczorajszym wy­
raźnie zaznaczyły się przygotowania 
włoskie do wszczęcia nowej ofensy­
wy. Źródła angielskie donoszą też, 
że na zachód od Makalle, w doli­
nie nad jednym z dopływów rzeki 
Takazze, oddział włoski na terytor- 
jura okupownnem został zaatakowa­
ny przez Abisyńczyków. Walka by­
ła zaciekła. Dopiero przybycie  po­
siłków włoskich zmusiło a takujących 
Abisyńczyków do cofffięcia się.

Pod hypnozą ukradł 200 tysięcy franków
O b ecn ie  jed y n y m  tem atem  

d nia w P aryżu  je s t  proces 
pew nego k a s je ra , k tó ry  pod 
■wpływem hipnozy zdefruudo- 
w al 200.000 franków .

O skarżonym  je s t  27-letni 
A rm and M urlon, k a s je r  w iel­
k ie g o  banku. N a jciek aw szą  
zaś rzeczą je s t  ta, ze M orlon 
byt bardzo solidnym  m lodzień 
eem . Nie oddaw aj się żadnym 
sp e c ja ln y m  nam iętnościom , 
n ie grat na w yścigam i, nie 
grul w ku rty , nie w ydaw ał pie 
nięclzy na hu lanki, ani na ko­
b ie ty . G dy d efrau d ac ja  w y­
szła n a jaw  M orton kalegorycz 
n ie  ośw iadczył, że dokonał 
przestępstw a w skutek ju k ie - 
goś czaru. P o lic ja  początko­
w o nie ch cia ła  temu dać w ia­
ry , lecz po d ługich badaniach 
doszła do n iem n ie j s e n s a c y j­
nych w yników .

O k a z u je  się, że M orton byl 
zw olennikiem  ta je m n e j w ie­
dzy. Przypadkiem  poznał j a ­
k ieg o ś hinduskiego m agika, 
k ló ry  podaw ał się  zn doktora 
i  utw ierdzał m łodzieńca w 
p rzek on an iu , że je s l  posłem 
h in d u sk ie j se k iy  „b ia ły ch  ma 
g ików “ i że on, M orton je s t  
przeznaczony na je g o  zastęp­
cę. W łaśnie ten „d októr“ za­
h ipnotyzow ał M orlona i zm u­
sił go m inio jeg o  woli do w y­
ję c ia  z kasv banku tak w ie l­
k ie j  sum y pieniędzy,

U sędziego śledczego do­
k tó r  p rzyznał się, że „poży­
czył" u sw ego ucznia 25.000 
fra n k , i 175.000. T en  dom niem a 
n y doktór, k tó ry  nazyw a się 
S ilv an em  H ern ick ie in , opowia 
d a o sobie n iestw orzone hi- 
s to r je . M iał sie ponoć urodzić 
n a  w yspie H alitu . P rzyszed ł 
n a  św iat m artw y. Ju ż  m iał się 
odbyć pogrzeb, ju ż  leżał w ma 
le ń k ie j trum nie, gdy nagle z ja  
wiła się stara  czarow nica i 
p rzy  w róciła  m u życie . Położy*

la niem ow lę na brzuszku, 
p rz y k ry ła  naczyniem  m iedzią 
nem i zaczęła w nie b ić  ja k  w 
bęben, w y m aw ia jąc  przytem  
ja k ie ś  zaklęcia . Po k ilku  chwi 
lach dziecko zaczęło oddy­
chać.

Ja k o  m ały  ch łop iec słyszał 
on często głos w ielk iego Joga, 
k tóry  mu nakazyw ał sp ełn ić 
na św iecie  w ielką  m is ję . Jeg o  
pokój często byl pełen j a ­
k ichś ta jem n iczy ch  duchów , 
k tóre  b y ły  przew ażnie pozba­
w ione głów . D uchy w ym a­
w iały  ja k ie ś  niezrozum iale 
słow a, od praw iały  m odły i wy 
d ziela ly  z sieb ie  m glisto * per 
lowe św iatło.

P o lic ja  w reszcie u w ierzyła, 
że ten m agik zahypnotyzow ał 
naiw nego M ortona i zm usił go 
do dokonania d efra u d a c ji. Do 
w ydania tego sądu p rzy czy n i­
ła się k o n fe re n c ja  M orlona z 
doktorem . G dy nieszczęsny 
m łodzian zauw ażył „m istrza", 
śm ierte ln ie  zbladł i począł się 
trząść ja k b y  m iał feb rę . Za­
czął prosić sędziego, by go w 
w yprow adzono z p o k o ju , 
poniew aż cz u je , źe w pada w 
trans.

Przed sędziam i p rzew inęło  
się w ielu  św iadów . Jed n i tw ier 
dzą, że d októr H ern icek  je s t  
rzeczyw iście obdarzony ja k ą ś  
ta jem n ą  siłą  i dzięki n ie j w y­
św iadcza w iele  dobrego lu ­
dziom , z k tórym i się sty k a. 
Przytem  op o w iad a ją  oni o j a  
k icnś cudow nych filtra ch , pro 
dukow anycb przez dobroczyń 
cę ludzkości. M a ją  one ponoć 
posiadać siłę  u zdraw iania cho 
rych . Inn i natom iast św iadko 
w ie tw ierdzą, że d októr je s t  
przebiegłym  oszustem . Przed

la ty  m iał w oko licach  P ary ża  
sklep  kaw y. G dy nadszedł kry  
zys, in teres podupadł i „m a­
g ik "  zaczął się  rozglądać za 
ja k im ś b ard z ie j dochodowym  
interesem . Poniew aż posiadał 
zdolności h ip n otyzersk ie , za­
ją ł  się  w iedzą ta je m n ą  i za­
czął n ab ierać  naiw nych.

O becn ie  sąd rozp atrzy czy  
rzeczyw iście doktór Silvan  
H ern icek  je s t  oszustem , czy 
„zbaw icie lem " ludzkości. Na 
w yrok sądu czeka z zapartem  
tchem  n ie ty lk o  naiw ny M or- 
ton, lecz ca ły  Paryż.

Ameryka proponuje redukcje floty
LO N D Y N  (PA T.) O tw arcie  

k o n fe re n c ji m o rsk ie j n astą ­
piło w cz o ra j o godz, 10 m in. 
27 rano w sali L o k a rn eń sk ie j 
M inisterstw a Sp raw  Z agra­
n icznych .

P rzem ów ienie in au gu ra­
c y jn e  w ygłosił p re m jer Bald- 
w in. Po nim  przem aw iali de­

le g a ci: A m ery k i, K anad y ,
A u stra lji, F r a n c ji ,  Ja p o n ji i  
Ir  land j  i. P rzed staw iciel Am e­
ry k i zaproponow ał na w stę­
pie p ro p o rc jo n a ln ą  re d u k c ję  
sił m orskich  o 20 proc.

Po przem ów ieniach inau - 
g u ra cy jn y ch  k o n fe re n c ję  od­
roczono do dnia d zisie jszego .

Zamiast szczurów wytruł rodzinę
C en tra la  S łu żb y  Ś led cze j o- 

trzym ala m eldunek o n iezw y­
kły m  w ypadku tru cicie lstw a, 
ja k i  m iał m ie jsce  na wsi.

W e w si C h łin a , gm. Ż arno­
w iec, w o j. k ie leck ieg o  na tle 
sporów  rodzinnych H en ryk  
W itek nam ów iony przez sw e­
go kolegę, M ak sy m iljan a  No­
w aka, dosypał do garnka Ł apu 
sty  w domu sw oich rodziców ,

tru ciznę na szczury. S k u tk i 
zbrodniczego zam achu b y ły  
ok ro p n e: 5 osób uległo śm ier 
telnem u zatruciu . Jed n a  z nich 
ju ż  zm arła. Je st nią m atka tru  
c ic ie la , M arjan n a  W itek . S ta n  
o jc a  W itka i je g o  trzech  b ra c i 
je s t  b ezn ad zie jn y .

Z brodniarza i podżegacza 
do tru cic ie lstw a, N ow aka osa 
dzono w w iezieniu .

Proces morderców min. Pierackiego
Po onegd ajszym , pełnym  e- 

m o ey j dniu, posiedzenie wczo 
ra jsz e  w niosło w iele  usp oko ję 
nia. Z łożyły  się nato zeznania 
św iadków , k tó rzy  niem al w y ­
łączn ie  zeznaw ali o o b serw a ­
c ja c h , ja k ie  roztoczono nad 
K arp yń cem  i K łym yszynem  
oraz ich lab o ra to rju m  w K ra ­
kow ie.

D zisie jsz e  posiedzenie Sądu 
O kręgow ego w spraw ie zabó j 
stw a ś. p. m in istra  P ie ra c k ie ­
go rozpoczęło się o godz. 10.45.

W dalszym  ciągu  badani są 
św iadkow ie oskarżenia .

la k o  pierw szy zeznaw ał św. 
Adam C zyżew icz, st. poste­
runkow y służby śled cze j w 
K rakow ie.

Św iadek w ciągu  k ilk u  m ie­
sięcy roku 1933 i 1934 śledził 
stale zam ieszkałych  w K ra k o ­
w ie działaczy  O . U. N., a w 
szczególności K arp yń ca i K ły 
myszy na. W dniu 30 m a ja
1934 r. św iadek zauw ażył, ja k  
do m ieszkania osk. K arp yńca 
p rzybył rano w tow arzystw ie

K ly m y szy n a  n ieznany mu o* 
sobnik . W osobniku tym  roz-

Eoznał św iadek następnie osk* 
ebeda. Łebed pozostaw ał te-* 

go dnia w m ieszkaniu  K a r­
p yń ca, skąd w yszedł dopierd 
k o lo  północy, u d a ją c  się  no 
pociąg.

Z eznania św iadka C zy żew i- 
cza dotyczą rów nież zakupu 
różnych c h e m ik a lij, d o k o n y ­
w anego przez usk. K arp y ń ca  i  
K łym yszy na d la  laboratorjum : 
m ieszczącego się w m ieszka­
niu K arp y ń ca . W dniu 19 czer, 
w ca 1934 r. św iadek w tow a­
rzystw ie innych  fu n k c jo n a r ju  
szy p o lic ji przeprow adzał re ­
w iz ję  u K arp y ń ca , przyczem  
znaleziono w ów czas znaczne 
ilości ch e m ik a lij, przyrządy la  
b o ra to ry jn e  i m a te r ja ły  żelaz 
ne. W  m ieszkaniu  K arp y ń ca  
zn a jd ow ały  się też resztk i a r ­
kusza b la ch y  że lazn e j, id en ty ­
cz n e j z b lach ą , z k tó re j skon 
struow ana b y ła  puszka pocis­
ku, porzucona przez spraw cę 
zab ó jstw a m in. P ierack ieg o .

Ziemia Wileńska w hołdzie
Panu Prezydentowi RzpliteJ

P rz y b y ła  onegtlaj do Warszawy 
wycieczka włośeidi ziemi W ileń­
sk ie j  w liczbie 800 osób, złożyła 
w czoraj o godz. 10 rano na Zamku 
bold Panu Prezydentowi Rzplitej .

P. Prezydent H. P. p rz y ją ł  dele­
gac ję  wycieczki w swych aparta­
mentach, a następnie wyszedł na 
dziedziniec Zamkowy w otoczeniu 
Domu W ojskowego i Cywilnego do 
ustawionych według powiatów wloś 
ciun, powitany hymnem ua io d o w on
— Hanna » » n n iw « ii m

odegranym przez orkiestrę  w o jsko­
wy.

D o P. Prezydenta  przemówi! j e ­
den z włościan, sk ład a jąc  mu łtold 
w imieniu catei wycie',  <tt. W od­
powiedzi Pan Prezydent podzięko­
wał włościanom za odwiedziny.

W czora j  wieczorem w ycieczka 
w y jechatu  do K rakow a dla złoZenia 
boldu Marszalkowi Piłsudskiemu w 
krypcie  W a le w sk ie j .

Czytajcie
„Now ego S p o r t o w c a "

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  ZA W O  
D Y  Z A PA ŚN ICZE.

Ju tro , t. j .  dn. 12 grudnia, 
odbędą się w W arszaw ie w iel- 
w ie m iędzynarodow e zawody 
zapaśnicze (am atorów ).

W zaw odach udział wezmą 
zapaśnicy, k tórzy  startow ali 
w nied zielę na ju bileu szow ych  
zaw odach PZA.

ŚW IRK  —  S E W ER Y N IA K .
W n ied zielę , dn. 15 b. m. w 

W arszaw ie zostanie rozeg ra­
n y ciek aw y m ecz bo k sersk i o 
drużynow e m istrz. P o lsk i mię 
dzy l.K .B . a Skodą. O czyw iś 
cie na czoło meczu w ysuw a się 
sp o tk anie  w w adze pólśred 
n ie j m iędzy św irk ie m  a  Se- 
w ery niak iem .

„K ró l n o k au tu " —  św irk  o- 
statn io  z n a jd u je  się w d osko­
n a łe j form ie. T o  samo odnosi 
się do Sew ery n ia k a . W tych  
w aru n k ach  w alk a  ta  m usi się 
stać  „gw oździem " m eczu.

T ru d n o w t e j  ch w ili staw iać 
h oroskop y , a le  m y ra c z e j fa ­
w o ry zu jem y  Sew ery n ia k a .

D ru gi m ecz fin ało w y odbę 
dzie sie  w P o z n a n i  m ią J z j

I.K .P . a W artą . W alk a  to cięż 
ka, Zaciekła, ale poznaniacy są 
zdecydowanymi faworytami.

C iek aw i jesteśm y  ty lk o , kto 
będzie p rzeciw nikiem  C hm ie­
lew skiego. C zy K łu szyna?
ZNÓW O  M A JC H R Z Y C K IM .

Ja k  ju ż  podaw aliśm y, M aj- 
ch rzy ck i odw ołał się  do d ecy­
z ji  JP.Z.B. d y sk w a lifik u ją ce j 
go na rok  czasu —  do re feren ­
dum okręgów .

P .Z .B. nie p rz y ją ł odw ołania 
M ajch rzy ek ieg o , m o ty w u jąc  
sw ó j k ro k  tern, że zaw odnik 
nie ma praw a sam odw oływ ać 
się do okręgów .

W o s ta tn ie j chw ili dow iadu 
je m y  się, że spraw ą M ajch - 
rzy ck ieg o  zain teresow ał się in 
ny ok ręg , k tó ry  postanow i! 
stan ąć w obronie pokrzyw dzo 
nego p ięściarza .

M oże to p e tk u tk u je .

E G Z O T Y C Z N I G O Ś C IE  W E  
L W O W IE .

W  n a jb liż sz y ch  dniach  ho­
k e jo w a  rep re z e n ta c ja  Ja p o n ji 
w y jeżd ża z o jcz y z n y  na igrzy 
sk a  w C arm isch  - P a rte n k ir-

chen. Ja k  się dow iadujem y* 
Jap o ń czy cy  w p rze jeźd zie  
przez P o lsk ę  za trz y m a ją  się 
we Lw ow ie.

D okłudnie, 14 i 15 sty czn ia  
Jap o ń czy cy  ro z e g ra ją  we Lw o 
w ie dw a m ecze. W roku  ubie 
głym  Jap o ń czy cy  grali je sz cz e  
k iepsko, a le  kto zna pracow i­
tość i zdolności skośnookich  
sportow ców , ten łatw o się do­
m yśli, iż w r. 1935 Japończycy; 
na pew no g r a ją  ju ż  dobrze.

C iek aw i jesteśm y  bardzo: 
w ystępów  Jap oń czykó w .

W ARTA WYJEŻDŻA NA 
TOURNEE.

W  dniu 21 b. m. w y jeżd ża  
z Poznania ek sp ed y c ja  p iłk ar 
ska W arty  na tou rnee. O gó­
łem  W arta  rozegra w ciąg u  16 
dni 6  spotkań.

D o e k sp e d y c ji należą n astę­
p u ją cy  g racze : F on tow icz i
M ajew icz , K u b alczy k , P aw lak  
O fierzy ń sk i, Śm iglak , Banasz 
k iew icz , D an ie le K i So bko - 
w iak , oraz Szw arc, L is, P rz y ­
b y lsk i, Szerfd e, K ry szk iew icz  
i  S lo m iak .



Wojowniczy animusz miłośników pokoju
Spraw a hałaśliw ej dem onstracji sierpniowej w  sądzie

W czo ra j przed Sądem  O- 
kręgow ym  w W arszaw ie stanę 
ło 14 osób, oskarżonych o wzię 
c ie  udziału w w yw rotow ej 
a k c ji  kom u nistycznej i z a j­
ścia , ja k ie  rozegrały  się w dn. 
4 sierp nia b. r. na ul. M azo­
w ie c k ie j. D n ia  tego odbył się 
w iec, zorganizow any przez P. 
P. S. i Bund pod hasłem  jed n o

Posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej

W cz o ra j  przed południem odbyło 
się posiedzenie se jm o w ej  komisji  
budżetowej.  Na posiedzenie to przy 
był- minister bkarbu p. K w iatkow ­
sk i '  i p. wieeminister GrO.łyński 
Przedmiotem obrad były trzy pro­
je k ty  ustaw o kredytach dodatko­
w ych nil r. 1934-35 i 1935-36. W to­
ku dyskusji ,  ja k a  wywiązała się 
nad temi p ro jektam i,  w yjaśnień u- 
dzielił  p. wiceminister Grodyński. 
W  wyniku obrad uchwalono wszy­
stkie p ro jek ty  w przedłożeniu rzą- 
dowem.

h

WA Ż N E  D i A  KOBI ET!
Za przesłaniem 45 groszy (w m ar­
k a c h '  pocztowych) wysyłamy bro­
szurę . D ra  Ś lączkow ej „Środki za­
pobiegania ciąży". Drobner, K ra ­
ków. (Odsprzedawcom znaczny ra ­

bat).

Ja sn o w id z
(H. L.) Zaczęło się od tego, ja k  

je s t  naprawdę. Pew ien „jasnowidz" 
Z p artnerką występowali po t e ­
a trach  i oszukiwali publiczność 
swem rzekomem odgadywaniem 
przedmiotów. Tymczasem wystarcza 
ło odpowiednio zadać pytanie, aby 
„jasnowidz" odgadywał „prawdę". 
Aż kiedyś podwinęła im sic noga. 
Ałe wlecły właśnie padło na „ jasno ­
widza" spojrzenie kobiety, która się 
w nim zakochaia. Od ow ej chwili,  
i lekroć na niego spojrzała, przepo­
wiada! przyszłość bezbłędnie. 1 tak 
długo na niego spoglądała, póki 
łak  go w sobie nie rozkochała, że 
zaczął dla n ie j  zaniedbywać żonę.

Jeże li  kogo in teresu je  dalszy ciąg 
łych perypetji ,  nięch o be jrzy  film 
p. t. „Jasnowidz". Ale naszeni zda­
niem — nie warto. Tjlin je s t  za bar­
dzo, ja k  to się mówi „dęty". J e d y ­
ne w nim godne uwagi to dopraw­
dy znakomita gra odtwórcy roli ty ­
tułow ej,  którym je s t  Claude Raius* 
A le  kto go cłiće podziwiać w nraw- 
dziwie dobrym filmie, niech lepiej 
uda się do kina „Apollo" pa „Ustal 
ni posterunek", l a m  jest przyiiaj 
m n ie j  film, odpowiadający pozio- 
mein całości — grze tego ulalento 
wanego aktora, jednego z najc iekaw 
szych, ja k ic h  nam ostatnio pokaza 
nić

Polskie Pi.ii.je Lotnicze

litego frontu antyw ojennego.
Ja k  to zazw yczaj byw a, na 

w iec p rzesączy ły  się drobne 
grupy kom unistyczne, k tóre  
po zam knięciu  zebrania usta­
w iły się na P lacu  N apoleona. 
Tu uchw alono sform ow ać d e­
m o n stracy jn y  pochód po mie 
ście.

Tłum  złożony z około 200 o- 
sób ruszy! w  k ierunku  M azo­
w ie ck ie j, w znosząc podburza­
ją c e  ok rzy k i. W tym  sam ym
m om encie nadbiegło k ilk u  po 
sieru nkow ych  pod dowódz­
twem przodow nika p o lic ji, któ
ry w ydal rozkaz ro ze jścia  się.

Ale dem onstranci, w idząc 
m ałą ilość p o lic ji, rzucili się 
na przodow nika i posterunko­
wego, b i ją c  ich dotkliw ie pięś 
ciam i i laskam i. Z tłum u na­
w et zaczęły  padać kam ienie.

Mimo to p o lic ja  zatrzym ała 
k ilku  n a jb a rd z ie j czynnych 
prow odyrów  za jść  oraz p rze­
wodników pochodu. Zatrzym a 
nych odprowadzono do b ra ­
my domu Nr. 6 przy ul. M a­
zo w ieck ie j. Na tem jed n a k  
za jście  n ie w yczerpało się. 
Przed bram ą zebrał się  n ie ­
w ielk i tłum , wśród którego za 
częli działać ag itatorzy , w zy-

P  U , D R V  
R O S L i n n c

w a ją c  do w yw ażenia bram y i 
odbicia aresztow anych.

D zięk i e n e rg ji p osterunko­
w ych agitatorów  rów nież za­

lano.

ym jesz -

trzym
W szyscy zatrzym ani okaza­

li się ludźm i w mlodyr 
cze w ieku, bo od 18 do 23 lat. 
C zęść zatrzym anych b y ła  ju ż  
znana p o lic ji z innych w ystą­
pień.

Na w cz o ra jsz e j rozpraw ie 
w szyscy w y p ierali się  w iny, 
tw ierdząc, że zatrzym ano ich, 
k ied y  przypadkow o, będ ąc na 
spacerze niedzielnym , p rze­
chodzili ul. M azow iecką. 
Św iadkow ie je d n a k  k ateg o­
rycznie rozpoznaw ali oskarżo 
nych ja k o  b io rąćy ch  udział w 
za jściach .

Przewodniczący Senatu Ponolos ro otoczeniu grupy więźniów politycz­
nych, ułaskawionych naskutek greckiej amnestii, na chwilą przed opusz­

czeniem prze z nich więzienia.

Trup noworo
Co zn aleźli s e k w e s tra to rzy u opornej podatniczki?

cy oniem ieli n a  w idok j e j  za-C erk a  O rnadel, z zawodu a- 
kuszerka. za jm ow ała dość luk 
susowe m ieszkanie. Mimo to 
u ch y lała  się od p łacen ia  po­
datków . To też urząd sk arb o ­
w y w ydelegow ał na m ie jsce

i *  ^ - ' " T ^ m T t f l f l l l l  M iii ii i ftT fW M TfT ririT fl

m  w  v  s

sekw esiraiorów , k tó iz y  m ieli 
dokonać z a ję c ia  ruchom ości.

Po p rzybyciu  na m ie jsce  
sekw estratorzy  dokonali lu ­
s tra c ji  m ieszkania. O tw orzyw  
szy je d n ą  z szuflad, urzędni-

c u j p R o n r u j A
m tCDfki św ie ża  ce st

nie p o zw a la k rzy w d zić  „s w o ja k ó w '

• 9
spapraszają do odbycia podróży 

pow ietrznej 
ła n ie j — wygodnej — szybkiej

Św iat podziemny ma swoje 
własne praw a i swoiste poczu­
cie honoru. Jego praw a są nie­
pisane, a mimo to bardzo prze­
strzegane. G/i.y ktoś ze zw yk­
łych  śm iertelników , niezależ­
nie od tego, do jak iego środowi 
ska należy, zyska sym patję 
przestępców, ten zawsze może 
liczyć na ich pomoc i popar
cie.

Tego rodzaju w ypadek zda 
rzył się w Wiedniu sędzienln 
Langerow i. Jest on znany z. ic 
go, że w ydaje oględne wyroki

i stara się w czuć w okoliczno­
ści, W których  dokonano prze-: 
stępstw a. Poza tem dba on o to, 
by u lżyć losowi tych, którzy 
w ykroczyli przeciw  prawu. 
Langer jes t bardzo popularny 
i łubiany w św iecie przestęp­
ców.

Przed kilku  dniami w je g o  
kan celarji ja k iś  opryszek
skradł mu palto. Złodziej, któ­
ry dokonał kradzieży, w ykro­
czył przeciw  „prawu** złodziej 
■kiemu i nie liczył się z potęgą 
swych oburzonych kolegów. 
Można okraść w szystkich, ty l­

ko nie sędz.iego Langera! 
glośi „prawo-*.

Tuk

To też ta kradzież do żyw e­
go oburzyła św iat podziemny. 
Zaalarm ow ano w szystkich zło 
dziejów  i po kilku  godzinach „z 
dołu*' zaw :adoniiono p olic ję  o 
tem, ja k i paser nabył pąjip  sę­
dziego. Sędzia odzyskał palto 
dzięki pomocy sw ych „opieku- 
nów“. . Nie ustalono ws&akże, 
czy  „obrońcy ztodziejskiegp ho 
n o ju “ ukąrali złodzieja, k tóry  
w ykroczył przeciw  ich nieplsii 
nemu praw u.

W tych dniach w ielk i zakład 
d la ob łąkan ych  w M ontrealu 
(Kanada) był terenem  straszii 
w ej w ałki, ja k a  toczyła się 
m iędzy grupą fu rja tó w , a do- 
zoreaini. O koło godziny iO-ej 
w ieczorem  w głów nym  zakła ­
dzie dla ob łąkan ych , w k tó ­
rym  przebyw ało ponad 5000

G rupa chłopców am erykańskich niemogącycł. sobie pozwolić na nabycie 
kariy wstępu na mecz pitki nożnej daje sobie rudę ja k  może, by śledzić 

em ocjonującą rozrywkę. ;

chorych , w ybuchł pożar. Przy 
czyną k a tastro fy  było  k rótk ie  
spięcie, na oddziale ciężko cho 
rych . G d y  ty lk o  rozległ się 
dzwon alarm ow y, 350 dozor­
ców  i san ita r ju sz y  pobiegło 
do płonącego gm achu, by r a ­
tow ać zagrożonych chorych .

Zakład rozciągał się na zna­
cz n e j p rzestrzeni i do poszczę 
gólnycn zabudow ań prow adził 
tunel, długości k ilom etra . W 
zam ieszaniu część fu rja tó w  
w ym knęła się do tunelu  i w 
żaden sposób nie pozw oliła się 
u ją ć  przez dozorców.

D oszło do w alk i, k tó ra  trw a 
la  aż do św itu. W całym  zakła 
dzie rozlegały  się przeraźliw e 
k rzy k i i o g łu sza jące w rzaski 
fu rja tó w . D ozorcy  nie,rąogli 
sobie dać ja d y  z szaleńcam i, 
s taw ia jący m i opór w prost 
nadludzki. W ezw ano w ięc po­
lic ję .

D zięk i p rzybyły m  p osił­
kom  zdołano unieszkodliw ić 
fu r ja tó w  i w pakow ać ich do 
cel. G dyby: p o lic ja  n ie  p rzy ­
b y ła  na czas, w ielu  dozorców  
p adłoby o fiarą  rozjuszonych 
szaleńców .

-  Mw artości. O to na dnie szuflady 
w y k ry to  ro zk ład a jące  się zwlo 
ki now orodka. W laścielka 
m ieszkania odm ówiła w y ja ś ­
nień. Zawiadom iono tedy poli 
e ję , k tóra  w szczęła dochodze­
nie.

D ostarczyło  ono se n sacy jn e  
go m aterja lu . A kuszerka z a j­
m owała się niedozw olonem i 
op eracjam i. W idocznie po je d  
n ej z nich płód u k ry ła , ocze­
k u ją c  m om entu, k ied y  można 
będzie zwłoki now orodka w y 
nieść. D alsze dochodzenie w y 
kazało, że ostatnio o p e ra c ji 
spędzenia płodu dokonyw ała 
n ie ja k a  Zof ja  M ajew ska, k tó ­
ra p rzyznała się zresztą do te­
go.

N askutek łych  okoliczności 
przeciw ko O rnad el w ytoczo­
no akt oskarżen ia o spędzenie 
ołodu, M ajew ską p ociągnięto  
do odpow iedzialności za w yra 
żenie zgody na usunięcie p ło­
du. Poza tem dochodzenie obró 
ciło się przeciw ko słu żące j a- 
kuszerki — Szabasonów nre, 
k tó ra  w iedząc o dokonyw a­
nych prald yk ach i u k ry ciu  
zwłok nie zaw iadom iła o tem  
w ładzy.

W szystkie trz y  k o b ie ty  sta 
n ęły  w czo ra j przed Sądem  O - 
kręgow ym .

W ESO ŁA  ROZW ÓDKA.
(H. L.) B ył film „Wesoła wdów­

ka".  l e ia z  dla odmiany mamy „W e 
solą rozwódkę", która, zresztą, (roz­
wódka, nie fiint), b y n a jm n ie j  nie 
je s t  wesoła, lecz bardzo kapryśna 
i „odw ala jąca"  dla swego pozamał- 
żeńskiego wielbiciela. Biedak musi 
uciekać się do na jbardzie j iiiepruw 
dopodobnych forteli,  aby w reszcie 
móc ożenić się z tą rozwódką. M nie j­
sza zresztą, o treść  tego filmu. Nie to 
w nim je s t  na jw ażniejsze, /ostał 
zrobiony polo, aby Ginger Rogers, 
najlepsza aktorka wśród tancerek 
i najlepsza tancerka wśród a ktorek  
mogła się nutauczyć dowoli ze 
swym fenomenalnym partnerem F r e  
dem Astaire. Ten  cel osiągnięto w 
zupełności. Przez cały niemal filn? 
tańczą i tańczą. A czynią to tak 
świetnie, że można im przebaczyć 
wszystko inne...

PEKIN (PAT). — Japoński 
attache ; w ojskow y w Pekinie 
zaprotestow ał wobec władz 
m iejskich  przeciw ko , a n ty ja - 
pońskiem u charakterow i: wczo 
ra jszy ch  dem onstracyj studenc 
kich.

Szczegóły dem onstracyj przed 
staw ia ją  się, ja k  następ u je : 
T łum y studentów  p rzybyły  do 
Pekinu z Jenczińg i Tsingliua, 
podczas gdy setki studentów 
dem onstrow ały przed bram a­
mi miasta.

O koło 2 tys. demonstrowało 
w m ieście przed siedzibą b a ­
w iącego w P ekin ie m inistra 
W ojny  rządu nankińskiego 
gen. H o-Yung-Czina, wznosząc 
okrzy ki: „W ezw ijcie naród do, 
broni celem w a lk i’z Japonją!**, 
„Precz z autonomją!**, „C zy 
C hiny m a ją  zostać jap ońską 
kolon ją ? !  “ i t .  p.

K ilk u  studentów  odniosło 
rany podczas starcia z polic ją . 
Dokonano w ielu aresztow ań. 
General Uo-Aing-Czin zwrócił

się do władz akadem ickich, 
aby pow strzym ały studentów  
ze względu na obawę pow ikłań 

lom atycznyeh. 
m iędzyczasie gubernator 

row incji bzansi gen. Szang- 
izen .wysiał w ojska, celem  

stłum ienia pow stania autono- 
m istów  w m ieście Jenezusien 
w okolicach Tien-Tsinu, gdzie 
pow stańcy opanow ali m agi­
strat, będący dotychczas w po- 
s:adąniu zwolenników rządu 

4wL«Lmskiego,

dT v "

e


